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Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej

Premier Witos o rokowaniach w Rydza
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 2 3  listopada.
Na p o czą tk u  d z is ie jszeg o  p o sie d ze n ia  S e jm u  

p re z y d en t m in istró w  W ito s p rzed staw ił s ta n  ro ­
kowań p o k o jo w y ch  w R y d ze  i zaprzeczył wabec 
opinii całego świata cywilizowanego, janołiy Polska 
nie wykonata warunków rczejmu, o raz  p rz e d sta ­
wił, co P o lsk a  już z ro b iła  w Dziedzin.e demobili- 
racy i. P re m ie r  za z n a cz y ł, że  rz^d polski będzie 
żądał oznaczenia terminu, w którym tokowania 
muszą być bezwarunkowo ukończone.

Warszawa, 2 3  listop ad a.
J a k  w k o ła ch  se jm o w y ch  s ły c h a ć , d e le g a cy a  

se jm o w a  w y jed z ie  do R y g i w przeciągu tago ty ­
godnia.

D ziś od b y to  s ię  p o sied zen ie  m ałeg o  g a b in e tu , 
h a  k tó re m  om aw ian o  tę  sp ra w ę.

Jak Polska wypełnia warunki rozejmu
(P A T ) W arszawa, 2 3  listop ad a.

W iad o m ości o trz y m a n e  w W arszaw ie  s tw ie r­
d z a ją  ca łą  b ezp o d staw n o ść p ro testu  b o lszew ic­
k ieg o  eo  do n iew y p ełn ien ia  w aru n k ó w  ro ze jm u  
przez w o jsk a  p o lsk ie , fczósta a rm ia  p o lsk a  zgo­
d n ie  z u m ow ą ro zp o czę ła  1 8  listo p ad a  co fa n ie  
się  i p rzesz ła  z linii O stro p o l-C h m ie lm k -L aty czó w  
n a  lin ię  O stro p o l-M ałe  M iliń ce . D nia 2 0  i 2 1  li­
s to p ad a  trw ało  w y co fan ie  ty ło w y ch  zak ład ó w , 
sp e cy a ln ie  w ie lk ie j ilości ch o ry ch  ze szp ita li. Od 
22 bm . sz ó sta  a rm ia  c o fa  s ię  w d alszym  ciąg u  
l  jed n o d n io w ą p tzerw ą  2 6  bm . C o fan ie  n ie  m o­
gło  je d n a k  n a stą p ić  je d n o cz e śn ie  n a  ca ły in  fro n ­
cie z pow odu b ra k u  lin ii k o le jo w y ch  i p ó źn ie j­
szego u ru cn o m ien ia  s ta ro k o n sta u ty ń sk ią j k o le i. 
P om im o k ilk a k ro tn y c h  te le g ra f  czn y ch  u rg ęn - 
sów , w b rew  porozu m ieniu  w M iń sk u  d ow óuziw o

s o w ie c k ie  n ie  n a d e sła ło  d eleg acy i do R ów n a d la  
u s ta le n ia  szczeg ó łó w  w y co fan ia  s ię . D ow ództw o 
6 -e j a rm ii m u sia ło  w o b ec te g o  je d n o stro n n ie  u- 
s ia l ić  p ro g ram  co fa n ia  sio  i podaio  |uż 12-e j 
a rm ii so w ie ck ie j ra d io te le g ra m  do K ijo w a . D o 
cz a su  w y co fa n ia  połu d niow ego sk rz y d ła  6  a rm ii, 
so w ie ck a  s ta c y a  w K ijo w ie  o d e b ra ła  18  lis to p a­
d a  n o w y  p ro g ram  o  god z. 4 -e j.  D ep eszę  z p ro ­
g ra m e m  w y co fa n ia  o d e b ra ia  s ta c y a  k ijo w sk a  
po 6 -k ro tn e m  n ad aw an iu  w ca ło śc i d n ia  20 bm .
0  gociz. 1 5 -e j, bez w in y  w o jsk  p o lsk ich  co  do 
o p ó źn ien ia . W o b e c  teg o , że  k o m isy a  w R ó w n em  
n ie  d oszła  do sk u tk u , k o m en d a  6 a rm ii p o stą ­
p iła  zu p ełn ie  s łu sz n ie , w y co fu ją c  n a sz e  w o jsk a  
b ez  b liższeg o  p o rozu m ien ia  z 12  ą  i 1 4  ą  a rm ią  
so w ie ck ą . N ie je s t  j e j  w in ą , że  w y co fa n ie , za­
cz ę te  w te rm in ie  O kreślon ym , n ie  m o gło  o d b y ­
w ać s ię  z sz y b k o śc ią , o  k tó re j w sp o m in a pro­
te s t  so w ieck i, gd yż ta n ie  z o -ta ła  u sta lo n a  z wi­
n y  w o jsk o w y ch  w ładz so w ie ck ich .

0  obronę interesów  poszkodowanych

(P A T ). Warszawa, 2 3  listop ad a.
Z w iązek  o b ro n y  m ien ia  P olaków  poszkod ow a­

n y ch  n a  te ry to ry u m  b y łe g o  c e sa rs tw a  r o s y j­
sk ie g o  w y sy .a  z ra m ie n ia  zarząd u  ce n tra ln e g o  
w W arszaw ie  dw ócii e k sp ertó w  dia u czestn icze ­
n ia  w sk łaazia  daleyasyi polskiej do za w a rcia  
p o k o ju . O trzy m ali p aszp o rty  d y p lo m aty czn e  p. 
M ich ał W a w e lb e rg  i m e ce n a s  T y tu s  P o n ik o w ­
sk i. D eleg aci zw iązku  żąd ać b ę i ą  p row ad zenia 
och w at w k o n fe re n cy i w sp ó ln e j zw iązk u  o rg a - 
u iz a cy i k re so w y ch , zw iązku  o b ro n y  m ien ia
1 p rz e d s ta w ic ie l p rzem y słu . D e le g a cy a  w y je ­
c h a ła  w e w to re k  w ieczorem .

Odparcie endeckich insynuacyi
Naczelnik państwa o roli rządu IV3 Oraczewskiego w obronie Lwowa

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
W arszawa, 2 3  listop ad a.

P ism a  e n d eck ie  p o d n o siły  w o sta tn im  czasie
*«rzu t, że  tow . M o raczew sk i ja k o  p ie z y u e n t g a ­
b in etu  ro z k a z a ł ro z o ro ić  od d ział och o tn ików , 
sp ieszący  w listop ad zie  1 9 1 8  n a  o d siecz  L w ow a. 
Narzuty te  p o d n o si.i też  k ilk a k ro tn ie  postaw ie 
R ad eccy  z try b u n y  s e jm o w e j. A b y  raz  te j le- 
E en d z.e  p o łożyć k re s , sk o rz y s ta ł tow . M o raczew - 
ski z p o b y tu  N aćzeln  k a  p ań stw a w e L w ow ie, 
? b y  p rzed staw ić m u p y tan  e , o  ile  p raw d ziw ym  
test cz y n io n y  m u zarzu t, że  w L u b lin ie  ro z k a ­
zał ro z o ro ić  o d d zia ł z łożon y  z 8 0 0  ludzg sp ie - 
sZący na  o d siecz  L w ow a. W o o ec  teg o , że  tow. 
^o.aczewski n e miał ja>o szaf rządu zacn e j ke- 
toendy wojskowe), z ap y ta ł też N acze ln ik a  p ań ­
stw a, czy taki wypaDsic u ogóle zaszedł. N aczeln ik  
P ań stw a o ś w ia d cz y ł:

Nic mi u tern niewiadomo. Słyszałem o tem 
Wko z gazet. Uważam za wykluczone, aby który 
* cf.cerow zrcb.ł to na własną rękę. i ią c i i  mi pan 
taca, kiedy, gazie i kto ta zrobił.

D la w y ja śn ie n ia  te j sp raw y  n iech  p o słu żą  n a ­
s tę p u ją c e  d a t y : Jó z e f  P iłsu d sk i ob ją* n a cz e ln e  
dow ództw o 12  listop ad a 1 9 1 8 , a  tow . M o raczew - 
sk i o b ją ł u rzęd ow an ie  17 lis to p ad a  1 918 . P ie rw ­
sza  o d siecz  d la  L w ow a, p row ad zona p rzez T a ­
ra s ie w icz a , T o k a rz e w sk ie g o  i R o ję , o d esz ła  21 
listo p ad a  1 918 , za tem  vj 13 dni po objęciu na­
czelnego dowództwa przez h łsu cis.d ega, a w 4  dni 
po o b ic iu  urzędowania przez tow. Etlorccrewsk ego. 
S tw ie rd z en ie  ty ch  fak tó w  rzu ca  w łaściw e św ia tło  
n a  metody endeckie w w aice z p rzeciw n ik am i.

Protest przeciw ins: nuaoyom Zair jrskiego
D z is ie jsz y  „N aród* Z am ieszcza pro test pierw­

sz e j Kompanii kaurow ej, w y sła n y  n a  rę c e  m ar­
sz a łk a  S e jm u . w k tó ry m  w y stę p u je  przeciw nad­
używaniu trybuny sajmuwsj przez posia Zamor­
skiego w ce iaca  m ald p arty jne]. P ro te s t  te n  
im ien iem  k ad rów k i p o d p isa li: po d p u łk o w n ik  
W ie n ia w ia - D łu goszow ski, S ie ro sz e w sk i, S tru g  
i  k ilk u n a stu  o fice ró w .

D ym isya G rabskiego
Warszawa. (T e l. w ł. .N a p rz o d u *). P rz e s ile n ie , 

^ w o ł a n e  u stąp ie n iem  m in istra  s k a rb u  G ra b - 
p ie g o ,  n ie  je s t  d otąd  z a ła tw io n e . Praw d op i do- 
fteie ju tro  W ito s  zw róci s ę  o  o p in ię  do p rz e ­
w o d n iczących  k iu b o w  se jm o w y ch . O góln ie  p a- 
jjd je  p rze k o n an ie , że  przesilenie zostanie ziofca- 
!*o*ai.e tyLo ou stanowiska minist:a s .u ra u . Ja k  

ęOtąd n a ja k tu a ln ie js z ą  je s t  k a u u y u a iu ra  d ra 
teczk o w sk ieg o .
Warszawa. (P A T ). D y m isy a  m in is tra  G ra b ­

sk ie g o  ze  s ta n o w isk a  
przyjęta.

Polscy
m in istra  s k a rb u  zosta ła

tMieocjf socpiisoi 
w spranie p ebisaytd na Górnym Śląsku

Bytom. (PAT) Dzienniki donoszą z Berlina, 
że 2 0  b .  i i i .  oubyia się tam konfereneya pot- 
Siticn i ni nikCKicn sucyalistów z Górnego Ślą­
ska pod prz-wounieiwem Kamila Schiffmanmi. 
Na konferencyi przy,ęto jednogłośnie następu­
jącą  rezolucyę:

i

K o n fe re n e y a  p o lsk ich  i n iem ie ck ich  s o cy a ii-  
stów  z G órn eg o  S ią s k a , o d b y ta  w d niu  2 0  lis to ­
p ad a  1 9 2 0 , je s t  zd an ia , iż  k o n flik t g ó rn o ś lą s k i 
ty lk o  w ieu y  d a s ię  ro zw iązać , je ż e li  oba narody 
w in te .e s ie  pokoju przyjmę plebiscyt baz wzgięau 
na jeg o  wynik jako instylucyę najwyższą i Bez­
względnie więż»c§. P le b is c y t  m u si s ię  o d u y ć n a  
m o cy  tra k ta tu  w e rsa lsk ie g o . P o lsc y  i n ie m ie ccy  
so c y a liś c i z o b o w iązu ją  s ię  d z ia łać  w  ty m  s e n ­
s ie , a b y 'n ie  sp ro w ad zić d o  a k c y i p ro p ag an d o­
w ej momentu podburzającego narodowych uczuć. 
S o c y a lis ty c z n a  p a rty a  n ie m ie c k a  i p o lsk a  p ar­
ty a  s o c y a lis ty c z n a  b ęd ą  p o d k re ś la ły  p rzy  s w o je j 
a k cy i ii ty tk o  inaywuiuzlno pcwody polityczna 
i gospodarcze, k tó re  p rze m aw ia ją  za  s łu sz n o śc ią  
icn  sp ra w y , b ęd ą  z a ś  zwalczały wszelkie środki 
gwałtu i fałszowania plebiscytu, o ra z  w ęzełk i 
p rzy m u s g o sp o d a rcz y  i b ęd ą  s ię  s ta ra ły  u z y sk a ć  
zupełnę swobodę glosowania.

P o  d y sk u sy i n ad  p rzed ło żon em i żąd an iam i 
k o n fe re n e y a  p o sta n a w ia :

W y z n a cz a  s ię  z k ażd e j s tro n y  trz e ch  to w a­
r z y s z y ,  k tó rz y  b ęd ą  tw orzy li k o m isy ę , k tó re j 
zad an iem  b ęu zie  u su w ać w zg lęd n ie  zapobiegać 
w szeikim  nadużyciom, p o p ełn ian y m  p rzez  cz io n - 
k ó w  o o u  p a r iy i p rzy  p ro p ag an d z ie  p le b is c y ­
to w e j.

Dalegacya Gdańska 
0 konwencyi z Polską

Gdańsk. (P A T ). P o w ró c iła  tu  z G e n e w y  d e le ­
g a c y a  G d ań sk a , k tó ra  b aw iła  w P a ry ż u  i w G e ­
n ew ie  z u a d b u rm istiz em  S a h m e m  n a  cz e le . 
S a h in  po p rz y b y c iu  do G d a ń sk a  p rz y ją ł a z ien - 
n ik a rz y  n iem ie ck ich , u o z ie ia ją c  im  w y ja śn ie ń  
c o  uo sp ra w y  m an d atu  m ilita rn e g o  w G u ań sk u . 
C z ło n e k  d eleg acy i d r. S c h im m e r w y raz ił zado­
w olenie z w y n ik ów  p o b y tu  d e le g a cy i w P ary żu
1 w G en ew ie, o ś w ia a cz a ją c , ż e  delegacya uzy­
skała to, czego pragnęła. S ch im m e r o św iad czy ł 
m id zy  in n e m i: Je s te m  zad ow olo n y , że  m o g ę 
ro z p ró sz y ć  c ię ż k ie  o b a w y , ja k ie  od  k ilk u  dni 
n u rto w a ły  w G d ań sku . D e le g a cy a  g d a ń sk a  z a ­
ję ła  w G en ew ie  n a s tę p u ją ce  s ta n o w isk o : G d ań sk  
p rzez  p o d p isan ie  k o n w e n cy i p o lsk o -g d a ń sk ie j 
i  p rzez w y rażen ie  w n ie j n ie z ło m n e j w oli L ig i 
n aro d ó w  u z n a n y  z o s ta ł za  samodzielny twór pań­
stwowy, w o b eą  teg o  m u sim y  o d rzu cić  w sze lk ie  
m iesz a n ie  s ię  w je g o  sp ra w y  w ew n ętrzn e. T o  
sta n o w isk o  d e le g a cy i g d a ń sk ie j zn a iaz io  apro­
batę Ligi naroców . W ów czas ro zp o częta  s ię  c- 
iw a iia  w aU a z ce sgacyą polskę, która jed nakże 
zdołała osiągnąć sw oja zam iary. O św iad czam , że 
w postanow neuiacn p a ry sk ich  i g e n e w sk ich  n e.Tta 
m iejsca  ani naw et oia jo an eg a  obcego żołnierza. 
D aie,,acya gdańska osiągnęła  w Paryżu w zupeł­
ności sw oje ce la , k tó rem i b y ło  to , aby Gdańsk 
Oył panem u s .cb ie .

Ukraina o swych walkach
Wiedeń. (PAT). U k ra iń s k ie  b iu ro  p ra so w e  d o ­

n o si z Wt ło c  y s k : W iad o m o ści o zw in ięciu  fro n ­
tu  u k ra iń sk ie g o  n ie  od p o w iad ają  praw d zie. J e ­
d y n ie  b ra k  a m u n icy i zm u sił p o łu d niow e s k r z y ­
d ło  a rm ii u k ra iń sk ie j pod n a c isk ie m  p ięc iu  dy- 
w izy j k a w a ie ry i, o śm iu  dyw izyi p iech o ty  i ośm iu 
b ry g a d  a r iy ie ry i  do co fu ięc ia  s ię  n a  lin ię  W o- 
ło cz y sk a  P io sk iró w  L aty czó w -C h m ie ln ik . N a za- 
cn ó d  od P ło sk tro w a  usiiOwar n ie p rz y ja c ie l w ejść 
n a m  na ty ły . O p o szcze g ó ln e  p u n k iy  lin ii k o le ­
jo w ej P ło s *  iró  w,W o ło cz y sk a  to cz ą  s ię  zacięte  
wałki. N ato m iast u a  o o sz a rz e  K a m ie n ie c  P o d o l- 
sk i-N o w a Uszy ca- L i ly ń - P .o sk iró  w trw a  zacięte  
z m ag an ie  się n a sz y ch  w o jsk , k tó re  dostały się  
n a  ty ły  nie rz y ja c ie la ' i k tó re  s ą  w spom agane 
p rzez  ch iop ó w . O d uziaioui tym  ud ało  s :ę  zadać 
nieprzyjacielowi z a  czu e  s b a t y  i w strzy m ać j e ­
g o  pociiód ku p ó iu o cy . Na p o łn o c od  L aty czo - 
w a odparto a ta k i nieprzyjaciela. K o n ta k t z w o j­
sk iem  generała P e re m y k in a  je s t  u trzy m an y .
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Rada ministrów za pokojem
(P A T ) W arszaw a, 2 3  listop ad a.

Rada m in istró w  na posied zeniu  w  dniu  22  
b. in. w y słu ch a ła  p rzed staw io n eg o  przez m ini­
stra s k a rb u  G ra b sk ie g o  planu fin an so w eg o . N a­
stępnie z a jm o w a ia  s ię  p e itra k la c y a m i p o k o jo -

w em i w R y d z e  i ,po d y sk u sy i pow zięła u ch w a’ę :  
R ząd  s lw .e r iiz a , że  ożywiony był j js i t  n a js  czer- 
szą wolą do pokoju. R ząd  p o leca  sw o .e j d e le g a - 
ey i w R yd ze z a ją ć  od pow ied nie do teg o  s ta n o ­
w isko .

Plebiscyt na Górnym Śląsku 17 stycznia 1921
(P A T ). Gdańsk, 2 3  lis to p ad a .

„Danziger Zeitung** d onosi z W io c fu w ia : W e­
dle d o n ie s ie ń  ze  źró  da m ia ro d a jn e g o  z O pola, 
p o tw ierd za s ię  w iad o m o ść , że p le b iscy t na  G ó r­
nym Ś lą s k u  o d b ęd zie  s ię  w p o n ied z ia łek  oma

17 stycznia 1321 r. P o lscy  i n iem ie ccy  fu n k cy o - 
n a ry u sz e  k o m c y jn e j k om isy i p le b iscy to w e j o- 
trz y in a ii ju ż  zw o ln ie n ie  ze  swoic.ii K U no«.i*lr 
z d n iem  1 lu te g o  1921 r.

Częściowy strejk kolejowy 
w Warszawie

Warszawa. (P A T ), W cz o ra j p rzerw ali p ra cę  
p ra co w n icy  w arsz ta tu  g łó w n eg o  ua d w orcu  W ar­
sz a w a  w sch o d n ia . S t r e jk  n a  tle  ekonumicznem 
m a  p rz e b ie g  s p o k o jn y .

Strejk piekarski we Lwowie
Lwów. (P A T ). S t r e jk  ro b o tn ik ó w  p ie k a rsk ich  

w y b u ch ł w czo ra j w e L w o w ie, w sk u te k  czeg o  
m iasto  b y io  p o zb aw io n o  d zisia j p iecz y w a .

Rozbrajanie Ukraińców
Warszawa. (P A T ). O d d ziały  u k ra iń sk ie  i g en . 

P e re m y k in a , k ió re  p rzesz  y  n asze  lin ie  pod n a . 
Ciskiem  w o (sk  b o lszew icK icb , zo sta ły  p rzez n a ­
sze w o js k a  ro ib io jone w iio ś c i  z  g ó rą  lU.UŁO zcł- 
olerzy.

Umowa handlowa 
między Anglię a Rosyą

Londyn. (P A T ). „S u n d ay  T im e s "  d ow iad u je  s ię  
z e  źró  d/a k o m p eten tn eg o , że  K ra s ili, k tó .y  w 
najbliższych um acn podpisze imiam am ro s y js ro jo  
rząuu sow ieckiego pro jekt trak ta tu  handlowego z 
Anglię, m iał w czoraj k o n fc re n  y ę  z L lo yd em  
G e o rg e m , w c ią g u  k tó re j z o sta ł m u p ro je k t 
w ręcz o n y . Je d n o  z p o stan o  a ień  p ro je k tu  dopu­
szczał p rz y w ó z ! W ywóz z ło ta  ro sy js k ie g o . N ow y 
t r a k ta t  z a w ie ra  w a ru n e k , że  R o sy a  g w a ra n tu je  
p rzed  p o d jęc ie m  n an u lu  z ap ła tę  sw o ich  u lu gów . 
K ra s iu  d ou ał p rzy  tein , że  g w a ra n cy a  ta  przed ­
ło ż o n a  b ęd z ie  k o n fe re n cy i p o k o jo w e j d la u reg u ­
lo w a n ia  w  d rod ze m ięd zy n aro d o w ej.

Londyn. (P A  i1). L lo y d  G e o rg e  o św iad czy ł w 
Iz b ie  g m in  na  z a p y ta n ie  w  sp raw ię  p o u ję c ia  
s to su n k ó w  h an d low y ch  z R o sy ą , że  rząd  p o infor­
m u je  IzOę o  zasaduou uktau u  je sz cz e  przed  pod- 
p isau iem  g o , a b y  m og ła  n a s tą p ić  d y sk u sy a , j e ­
żeli b ęu z ie  ż ą d a n a . N aatęp n ie  o św iad czy ł L loyd  
G e o rg e , że  u a isz y cb  by je ń có w  w o jen n y m i w 
R o sy i o lr z y m a o  p aszp o rty .

Mifjdzynaroskwita zawód, wa
Londyn. (P A T ). M ięd zy n aro d o w y  k o n g re s  z a ­

w od ow y z o sta ł o lw a n y  p rzy  udz a le  k ilk u se t 
d e le g a tó w , m ięd zy  in u e in i z  A u stry i, N iem iec 
i  W ę g ie r . K o n g re s  zap n ie  s ię  sp ra w ą  k u rsó w  
w e k slo w y ch , ro zd zia łem  su row có w  u la  p rzem y ­
s łu , s o c ja l iz a c ją  sm oków  p.ouiuoyi i ru cu e m  r o ­
b o tn icz y m .

Wielka katastrofa kolejowa 1
Nauen, (P A T . R ad io ). N a d w o rcu  w  B ra u n s- 

w ald e  n ie o a le k o  M arien b u rg a  zd erzy ły  s ię  dwa 
p o c ią g i, p rzy czem  w ed le d oty ch czaso w y m i ze ­
sta w ie ń  4tJ osóO je s t  zao.tych.

K w e s ty ą  g recka
Paryż. (P A T ). „ E ch o  d e P a r is “ dow  a d u je  s :ę , 

ż e  p re z y d en t m in istró w  L e y g u e s  n ie  uua s ę  
p rę d z e j do L o n d y n u , zan im  n e  u k o ń cz y  s ię  
d y s k u s y a  w iz b ie  w sp ra w ie  s io su u k u  F ra n c y i 
d o  W a iy k a u u . W  m ięd zy czasie  d o jd ą  praw d o­
p o d o b n ie  do p o rozu m ien ia  p rezy d en ci m in istrów  
F r a u c y i  i A n g .ii w sp raw ie  w sp ó ln eg o  OsWiad- 
cz e u ia  co  do k w e s iy i g re c k ie j. U św ia d cz e n ie -to

Eraw d o p o d o b n ie  b ęu z ie  b r/ im a ł,, że  lirecjra me 
ęozie mogła liczyc w przy&zmści na pognicie ze 

strony Francyi i Anglii. C y  s to su n k i a y p  om a- 
ty c z n e  u ęd ą  ze rw a u e , je s t  je s z c z e  o b tc m e  iuu- 
newue.

Położenie w Irlandyi
Berlin. (PAT). W edle doniesień z Londynu, przy­

szło w czoraj z okuzyi dyskusyi nad w ypadkam i 
w Dublin e w Izbie gmin do bójki. Jed en  z po­
słów  przeszkodził przem ówieniu irlandzkiego po­
sła Devlinu. W lzlno zapanow ało z tego powodu 
w ielkie  w zburzenie, w skutek „tego prezydent mu­
siał przerw ać pos.eozenie.

Lonuyn. (PA I ) .  Z powodu w ypadków  w Dubli­
nie odroczono dyskusyę o Irlandyi, k tóra im aia 
być przeprow adzona we środę.

SEJM
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 23  listopada.
Na dzisiejszem  posiedzeń u Sejmu toczyła się 

w dalszym  ciągu uyskusya konstytucyjna w obec 
pustych praw ie ław ek W dyskusyi sta ł rozdział 
o spraw ach w y z n a tro w jc li. S ilne  w iażeoie w y­
w arła mowa posła tow. Czapińskiego, który  w y­
stąpi! ptzeciw  klerykalizm ow i, panującem u w szko­
łach  żydow skich.

(PA T) Warszawa, 2 3  listopada.
Na dzisiejszem  posiedzeń u przyjęto ustaw ę w 

spraw ie sąaow  przysięgłych w M ałopolsce, miano­
w icie postanow ienie, że sędziow ie przysięgli m ają 
praw o nietylko do zwrotu kosztów COdróży do sie ­
dziby sądu, a le także ho hyut za czas w ykonania 
urzędow ania. Druga zm iana d otyczy w ysokości 
kary na opornycn sęiziów  przysięa »ycn, a m iano­
w icie grzyw nę 5 0  złotych, zm ienione na 5 tysięcy  
m arek, 100 złolyeh na 10 tys ęcy m arek.

Po ośw iadczeniu prezydenta m inistiow  w spra­
wie rokow ań w Rydze uchw alono rezoluryę w zy­
w ającą m inisterstw o handlu i przem ysłu, aby  z 
chw dą uzyskania gazów  ziem nych w zagłęb u Kro­
sno i Ja s ło  przed ożyło Sejtim w i do zatw ierdzenia 
w nioski eelein dalszej rozbudowy gazociągów,

Następnie przystąpiono do daiszej
dyskusyi konstytucyjnej.

Przem aw iali posłow ie Hir&chhorn, P u tek  i Hart- 
sie ih .

P oset tow. Czapiński zapow iada, że socyaliści 
w alczyć będą zarów no przeciw ko klerykalizm ow i 
polskiem u jak i żydow skiem u. Dopókt sacyal ści 
w ystępow ali przeciw klerykalizm ow i polskiem u, 
żydzi uznaw ali to za uuore, a  gdy zaatakow ali 
k leryka.izm  żydow ski, uw ażają to za antysem ityzm . 
Tym czasem  klerykalizm  zy iow ski je s t  row m e w .o- 
giem  postępu ludzkości.

D alej przem aw iali pos. Osiecki, W ciilick i, ks. 
LutosłaWriiti.

Posei tow. Chudy ośw iadcza się przeciw przymu­
sowi nauczania renga w szkole.

Na tem o y s k u s ią  przerw auo. N astępne posie­
dzenie we czw ertoa.

K om isye sejm ow e
(PA T) Warszawa, 2 3  listopada.

fCormrya airow izacn ina uchw aliła w nieść do se j­
mu rozporządzenia Rady ourony państw a z dnia 
22  w rześnia, uot\czące zim auy w ustaw ie o apro- 
w rzaryi z dn a 9  lipca 1 9 :0 .

Kom isya prawn-cza przyjęła pro jekt ustaw y o 
zaw dszeum sądów przysięg ych  w M ałopolsce na 
obszarze sądów okręg >wvcu: Brzękany, (Jzortków , 
S try j, Kołorny a, S ;am s.avtow , Tarnopol, Złoczów. 
N astępnie przeprowadzono rozpraw ę o g ó n j  nad 
pro jektem  ustaw y o vtstrzym an.u spiat t C/.yuszow 
w ieczystych .

Kom isya sk a :in  *o  budżetowa udiw aW a wy iełe- 
gow ae trzech  czlom  »w kom syr w cern .-koutiolo- 
jwuma miesięczny cu p. em iiiuarzy mm siersiw a spraw  
w o,sitow ych. W sk ad pod-tr in syr w chodzą: Ks.ą- 
źę.. C z e t*  eriy ńs&i. Osiemu i WoidułińSKi.

Zgryźliwy ton
P ć ło fic y a ln y  ,,T e in p s“, s tra p io n y  utpadkieini 

W iu r jg ia  —  jsaw reuzioactni u au zie ja ttR  ua „od­
ro d z o n ą * R o sy ą , połnyciznym  ,,p echem  ’ p. M ille - 
r a n a a , k tó ry  ry w a liz u je  z L lo y d  G e o rg : ni n a  
p u k n ę  p o u ty k i w scu od u ie j i tak. sp a rz y ł s ię  v\ła- 
s iu e  na  W ia n g ld ; u to p io n em i znów  b ezu ży te ­
czn ie  o lbrzy m i .m i  su m am i na u z b ro je n ie  an ijiji 
k ry m s k ie j — w k o n s e k w e n c ji  m a, ja k  w s k a z y ' 
iv\aitsuiy, p r e te n s ję  do P o lsk i, że p rz e s ta ła  być 
,,d ru tem  k o lcz a s ty m " j  sz u k a  p o io zu m ieu ia  po­
ko jo w eg o  z R o s ją  boisze w icką. 'lo te ż  dzi.s u 
sp ra w a ch  p o lsk tcn  pisze z p iz e b ija ją c e u i d otć 
iw yrazm e n ieu k o n ten to w u n iem .

O to, ja k  w je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m eró w  po* 
ru sz a  sp raw ę W iln a :

„ S iły  g e u e r ia  p o lsk ieg o  Ż elig o w sk ieg o , k tó ry  
z a ją ł  W d n o ja k o b y  p rzeciw  w oli m a rsz a łk a  P ił*  
so ń s k ie g o  z « ą ż s z y ły  s ię  do tego. s to p n ia , 
is tn ie je  n iew ątp liw ie  zm o w a pom iędzy icu  sze­
fem  a  ) , iz y ju łm a łe ]  w m uz p a isk io u . —
Słusizare, czy tez n .esm szan e  krążą, w ersy e , ze tą 
s iły  m ia ły b y  srę te ra z  p o su n ą ć , ażeby z a ją ć  
D zw in sk  jD jn e b u r g j.  Ł o ty sz e  o k a z u ją  z te j na­
c j i  w ie lk i m cp o k o j. O p raco m u je  s ię  au n w o icy ®  
w o js k o w a  pom rędzy u ,m i i .  L itw in a m i: arm ia
ln e w s k a  p om ogłaby  e w e u lu a m re  h o ły sz o m  db 
ob ro n y  G j u eo u rg a  p rzeciw  P ora kom , podczas 
gd y a rm ia  ło te w sk a  pom ogłaby L i la  ie bron ić 
p rzeciw k o  n u n  K o w n a, R o zu m ie  ię i te  w yp ad ' 
k i  p o d o b a ją  s ię  bard zo o ficero m  p iń s k im , k torz/  
n ie  p r z e s ta ją , d zraiac w „ B a lt ik u m " ęw z»emiach 
n a d o a rty Ch.ith ). R 2ą d  so w ie ck i z n a jd u je  p rzy teb 1 
ro w m e z  z n a k o m itą  o k azy ę  do in terw  e n cy i. B tk ' 
je  tam , ja k o  o h ro u ca  m a ry cb  narodów  u atlb aP  
ty c k ic u  i  —  u w oln iony  od W r a n g la  — rozpo' 
Cizyua k am p an ię  p ro testó w  p rzeciw k o  Polsce-* 

P o św ięcim y  te j ty ra d z ie  ,,1'erups" /' c h . . itkS 
uw agi.

D zien n ik  p a ry s k i n ie  k r ę p u je  s ię  w niedaw fl- 
nau w ia ry , iżby Ż elig o w sk i — w obec tego, & 
a l ia n c i  ch c ie li p o lsk ie  W iln o  d aro w ać rządoW1 
k o w ie ń s k ie m u  (w n ag ro d ę  za  je g o  w sp ó id zia ia ' 
n ie  p rzeciw  P o lsc e  z bo lszew ikam i i ty m i pi*11' 
sk rm i o ficeram i, k tó rz y  c h c ą  trz ą ś ć  w „ B u lli ' 
k u m -) sarn  zerwial s ię  n a  czele  ż o łn ie rz a  z W i' 
leń szczy zn y  do ob ro n y  sw ych  o jc z y s ty c h  stro i1. 

W o ln o  b y ć  d z ien n ik o w i p ary sk iem u  p e d e j' 
rzliwry in , a le  ten  d zien n ik  zaw sze z sam ozad b- 
w olen iem  p o d a re ś ! ze lo ż u m u je  logioz.ńe 
(zw łaszcza  lu b i L lo yd  G eorge ow i d aw ać lekcy’0 
lo g iiu ). O tóż je ż e li  d a je  do zro z u m ien ia , że ,>8r  
n e ra ł p o is iu  Ż e lig o w s k i"  je s t  zapew ne zwiąi&" 
ny n a d a l z N aczeln y m  w odzem  w W arszaw ie  1 
z n a jd u je  się  w zm ow ie z pew nem i w ład zam i poi' 
s k ic r n i — to  ja k  to pogodzi z p rzy  p u szczen i ej11 
m o żliw o ści, że te n  g e n e ra ł będzie p su ł te  U^ 0 
polityki nadbałtyckiej, ktare wytykała naczcl^9 
do wódz wo polskie.

S k ą d  bow iem - Ł o ty sz e  zn aleźli się  w  D ynebui"- 
gu , ja k  w eszli w p o sia d a n ie  L e tg a lil  (daiwnyc11 
ln f l  n t p o ls k ic h !)?  ,

W szak  d zia ło  s ię  (o p rzy  zgodzie i pom oc? 
a rm n  p o isu ie i, w szak P o lak a  utogla b y ła  doł)Pr  
w o ln ie  m e w p u szczać Ł o iy szó w  do D y n ib u i'8a' 
P o có żb y  to cz y n iła , ab y  —  ja k  to p o w ia ł12*! 
„T e m p s" —  pod firm a  w o jsk  L itw y  Śro d k o w ej 
ic h  s ta m tą d  d z is ia j ru g o w ać?  V s a a k  B y n e b d *"  
zo staw io n o  Ł otyszom  d ob row oln i*.

Czem uz w ięc „ te m p s  * sra je  s ię  tuba z i® $Ii*T c 
a larm ó w , id s c y c h  z Kowna, a z m ie rz a ją c y c h  ^  
p o k łó ce n ia  L o t-sz ó w  z P o la k a m i — ku  ucic®2 
ty c h  czy n n ik ó w , o « tó ry c łj sam  w sp o m in a? .

A , ju że ii si m a do cz- n ie n ia  'ze zio^liwef1’̂  
p lotkaiiH  —  to, k to  w in ien , c.zy s tr o n a  prze'1*'^ 
k tó r e j p ło tk i su z v r o c .u a ,  c„y  s tro n a , k ^ T 
p lotk o m  poslu/m d a je ?

S ą d z im y , że niema polityka vr Warszaw ’ 
k tćre m u siv  nie z a l żala D3 dobrych stO junlP* 
z Ł o tw ą, a  m n iem am y , że ta k  sam o dzia<‘ s ię  1,1 
si i w W iln ie , k tó re  ro zu m ie, że nie m oże u ‘ r 
d n iać  sw o je , oozycyi k o m p lik acy am t z s ą s ia d ^  ‘j 

P od obno ploiK om  k o w ie ń sk im  dopom ógł s '  
im  n ie fo rtu n n y m  w y stąp ien iem  p. T rą m p cz J ’̂  
s k i. D opom ogł ty lk o  — bo i bez n ieg o  KowrJ:n ie  p rzestan ie  fau ry ko w ać p o g ło sek  antyP'-. • 
s t  ich  i a n t y  w ileń sk ich . Z re sz tą  p. T rą m p cz y 11* 
n ie  je s t  w p o lity ce  z a g ra n icz n e j ż a d n ą  os0 v 
m ia ro d a jn a . ..„a-

T a k ie  uv.agi n a s trę c z a  o c e n a  sp raw y  w ń Ł 
s k ie j w „T e m p ?‘ie " .

Potrzebna panienka
(i®  J j ,  ej)* ®*.«aD<ł Un. u sZ iab-m ań i A

„N « ij,£ a d a “  m .ą a z j 3 —» p op oł.
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Bolszewizm wchodzi do Europy
P rz ez  b lisk o  pól roku trw a ły  u k ła d y  m ięd zy  

d e le g a ta m i rząd u  so w ie ck ie g o  a  rzęd em  ringi e l- 
®kim o — rzek o m o  — n a w ią z a n ie  s to su n k ó w  
h a n d lo w y ch . B ó żn e  fazy p rzech o d ziły  te ro k o ­
w a n ia : z p o cz ą tk u  p ro w ad ził je  L itw in o w  z po­
s łe m  a n g ie ls k im  0 ‘G rad y in  w K o p en h ad ze, póź­
n ie j ,  gdy u k ład y  te rozbiły  s ię  — rzek om o —  
t  pow odu u p ra w ia n e j przez L itw in o w a  tó w n o- 
cze śn ie  p ro p ag an d y , rząd  a n g ie ls k i  zgodził s ię  
i ia  p rz y ję c ie  u s ie b ie  w y s ła n n ik a  so w ieck ieg o , 
k tó ry m  zo sta ł K r a s in . T e m u  z p o czą tk u  pow io­
dło się  ta k  d obrze, że zd aw ało  się., że tuż tuż 
d o jd z ie  do p o ro zu m ien ia , gdy n a g le  z ja w ił s ię  
w L o n d y n ie  d ru g i o e le g a t so w ie ck i K a in ie n ie w . 
P o  p aru  je g o  w y stęp ach  rząd  a n g ie ls k i pi zy- 
szed ł do p rz e k o n a n ia , że złoto b o lsz e w ick ie  je s t  
k ra d z io n e , że z b o lsz e w ik a m i n ie  m ożna d o jść  
do ła d u , że m ie s z a ją  się  w w ew n ętrzn e  sp raw y  
A n g lii  i —  K a in ie n iew  m u sia ł o p u śc ić  L o n d y n .

P o z o sta ł je d n a k  K ra s in , Sek u n d ow an y  licz ­
n y m i isk ró w k a m i C z iczerin a . P a m ię ta m y , że w 
lip c u — s ie rp n iu , w cz a s ie  d la  P o ls k i  n a jk r y ty -  
c a n ie js z y m , rząd  a n g ie ls k i zap a lił s ię  do m y śli 
in te i w e n io w a n ia  m ięd zy  P o ls k ą  a R o sy ą ; _ ja,k  
z ro b ił w M oskw ie od p o w ied n ią  o fertę  i z ja k ą  
i ro n ią  C ziczorin  o d rzu cił o fia ro w a n e  p o śred n i­
ctw o. L loyd  Georsre b y n a jm n ie j o to  się  n ie  po­
g n ie w a ł; p o w ied zia ł on sob ie , że in te re sa  h a n ­
d lu  a:ngiel sk i ego s ą  w a ż n ie jsz e  n iż  ja k a ś  ta m  
P o ls k a  i w c ich o ś c i sn u ł d a le j n ic i  p o ro zu m ie­
n ia . L lo yd  G eorge w y su n ą ł d w a gł. ż ą d a n ia : 1) 
Z a p rze stan ia  p ro p ag an d y  b o lsz e w ick ie j w Azyl,
2) u z n a n ia  p rze d w o je n n y ch  zobow iązań  R o sy i 
W obec o b y w a te li a n g ie ls k ic h , t j .  u z n a n ia  d łu ­
gów prywatnych w' p rz e c iw ień stw ie  do F r a n c y i , 
k tó ra  żąd a u z n a n ia  przez rząd so w ie ck i pań­
stwowych d łu gów  r o s y js k ic h . W  obu ty ch  p u n ­
k ta c h  w id oczn ie  doszło do p o ro zu m ie n ia , k ie d y  
bsfeitnie te le g ra m y  d on oszą, że te k s t  um ow y ju ż  
Z ostał u łożo n y , A od u ło ż e n ia  do p o d p isa n ia  je s t  
b liż e j, n iż do d o jś c ia  do u ło ż e n ia  um ow y.

M ożna w ięc p rz y ją ć  za p ew ne, że u m ow a a n -  
g ie ls k o -ro s y js k a , urzędowanie n azy w an a  u m o w ą 
k o m p en zacy jn o -h a ,m ilo w ą , je s t  fa k te m  d o k o n a­
nym . Czy o n a  je s t  ty lk o  h an d low y , to in n a  rzecz . 
W sz a k  p ra sa  a n g ie ls k a , t.a n ie c h ę tn a  so w ieto m , 
P isze, że z a w a rc ie  um ow y ch o c iażb y  h an d lo ­
w e j, je s t  rówmoznacz-ne z polityczinem  u z n a n ie m  
rząd u  so w ie tó w , f ta k  je s t  w  rz e cz y w isto śc i. 
t>la k o n tro lo w a n ia  stosunków ' h a n d lo w y ch  trz e ­
b a  u trz y m y w a ć c ia ło  k o n su la rn e , k tó re  fo rm a l­
n ie  w'prawdzde n ie  je s t  re p re z e n ta cy ą  dyplo­
m a ty cz n ą , a le  g ra n ic e  m ied zy  ob iem a fu n k e y a - 
h»i są  ta k  n ie o k re ślo n e , że n ie  tru d n o  b ęd zie  
C ałkiem  je  z a c ie m n ić . Z ap ew ne L e n in  n ie  bę­
d zie o b s ta w a ł, ab y  fu n k e y o n a ry u sz  a n g ie ls k i 

M o sk w ie  n osił ty tu ł p o sła , a  zad ow oli s ię  
k o n su lem , k tó ry  n ie m n ie j dobrze m oże w yp eł­
n ić  sw ą m isy ę .

A n g lia  —  ja k  p o k re ś lą  p ćłu rzęd o w y  p a r r s k i  
»,T e m p s" —  z a w a rła  u m ow ę bez z a w ia d o m ie n ia

o  tem  F r a n c y i . In a c z e j też  być n ie  m ag io . L lo y d  
G eorge, k tó re m u  p rzed ew szy stk iem  z a lcż a io  n a  
w y d o stan iu  z rą k  b o lsz e w ick ich  k ilk u s e t  o b y ­
w a te li a n g ie ls k ic h  i  k ilk a s e t  m ilio n ó w  p ie n ię ­
dzy a n g ie ls k ic h , n ie  m ógł p ó jś ć  za  a w a n tu rn i­
cz ą  p o lity k ą  F ra n c y i,' k tó ra  do s ta ry c h , u to p io ­
n y ch  w R o sy i m ilia rd ó w  d o d aw ała  now e, f in a n ­
s u ją c  ta k ie  b e z n a d z ie jn e  im p rezy , ja k  w ran g lo w  
s k ą  i a n g a ż u ją c  s ię  m ili ta r n ie  w sp ra w ie , z gó­
ry  n a  p rz e g ra n ą  s k a z a n e j. L lo y d  G eorg e, k tó iy  
m im o  o g ro m n e j p o tęg i a n g ie ls k ie j n ie  b y ł w 
s ta n ie  o b ro n ić  B a tu m  i  m e m ógł z m u sić  s iłę  
b o lszew ików  do o p u szczen ia  P e rs y i, p o zostaw ił 
F ra n c y ę  lo so w i, w k tó ry  zap ęd z iła  ją  m ściw ,a 
p o lity k a  M ili e ra n d a  i u z n a ł, że k o rz y stn ie jsz e  
je s t  „p o k o jo w e p rz e n ik n ię c ie "  R o sy i zo-pomocą 
a n g ie ls k ic h  p eu kalików  i  m aszy n , a n iż e li  w d ać 
s ię  na  la ta  w w o jn ę , k tó r e j w y n ik u  p rzew id zieć  
n ie  byio  m o żn a.

T a k ż e  w zgląd  n a  A m e ry k ę  n ie  p o w strzy m ał 
A n g lii od  pogod zenia  s ię  z b o lsz e w ik a m i. A m e­
ry k a , to zn aczy  A m e ry k a  w ilso n o w sk a , k tó r e j 
żyw ot k oń czy  s ię  4 m a rc a  1921 r„  o p ie ra  s ię  —  
n a tu ra ln ie  ze w zględów  „idefo w y ch “ —  w e jś c iu  
w ja k ie k o lw ie k  z so w ie ta m i s to su n k i, co  je d n a k  
o b y w ate lem  a m a ry k s ń s k  m  n ie  p rzszk ad za  ro ­
b ić  m n ie j id eow e, n a  s e tk i  m ilio n ó w  ob liczon o 
in te r e s a . J a k  przyszły  rząd  re p u b lik a ń s k i A m e­
r y k i  zach o w a siię w obec so w ie tó w , tru d n o  d ziś 
p rzew id z ieć . Je d n o  ty tk o  je s t  p ew n em : A m ery ­
k a  w s to s u n k a ch  sw y ch  z R o sy ą  k ie r u je  s ię  prze 
d ew sz y stk ie m  w zg lęd am i n a  A zyę w sch o d n ią , 
n a  zach o w an ie  s ię  tam  Ja p o n ii . P o n iew a ż  ta  
u s a d a w ia  s ię  tam  —  s ły sz e liśm y  o w sch o d n ie j 
S y b e ry i i o K a m cz a tce  —  kosztem  b o lszew ik ów , 
leża ło b y  n a  l in i i  p o lity k i a u m y  k a ń s k ie j po­
p rzeć bolszew ików ', ja k o  fa k ty cz n y ch  w ład ców  
R o sy i p rzeciw  zab o rczy m  zapędom  Ja p o n ii , T o  s ą  
je d n a k  sp raw y  d ru g o p lan o w e, k tó re  w obec z a jś ć  
w E u ro p ie  n ie  g r a ją  d e c y d u ją c e j ro li ,

D ecy d u ją ce m  b ow iem  je s t ,  że ugod a a n g ie l-  
s k o -to s y js k a , ugod a o tre śc i h a n d lo w e j, a  o c h a ­
ra k te rz e  p o lity czn y m , o tw ie ra  b o lszew ik o m  d ro­
gę do E u ro p y , 'tru d n o  sob ie  w y o b raz ić , żeby  
in n e  p a ń stw a  E u ro p y  z za lo żo n cin i rę k o m a  
p rz y p a try w a ły  s ię , ja k  A n g lia  u tw o rzy  so b ie  
m o n op o l z h a n d lu , z R o sy ą , w y k lu c z a ją c  kom- 
k u ic n c y ę . Ju ż  te ra z  za pew nik  p rz y ją ć  m o żn a , 
że W ło ch y , k tó re  ju ż  u trz y m u ją  żyw y, acz  n ie - 
o iic y a in y  k o n ta k t h an d lo w y  z R o sy ą , p o sp ieszą  
zaw rzeć fo rm a ln ą  um ow ę. D a le j w iem y , że ro k o ­
w a n ia  p o lsk o  r o s y js k ie  w R yd ze b ęd ą m ia ły  s i l ­
n e , je ś l i  n ie  g łów n e, tło e k o n o m iczn e . N ie m n ie j 
p ew n em  je s t ,  że z c h w ilą  z a w a rc ia  p o k o ju  p o l­
s k o -ro s y js k ie g o , z a p e w n ia ją ce g o  R o sy i ru c h  
tran zy to w y  do N iem ie c , s to s u n k i h an d lo w e m ię  
dzy N ie m ca m i a R o sy ą  ro zw in ą  się  n a  w dclką 
s k a lę . 1 tru d n o  p rzy p u ścić , ab y  F ra n c y a  s ta ła  
k o n se k w e n tn ie  n a  b oku , d y b iąc  na  m ilia rd y  z 
p rz e sz ło śc i i t r a c ą c  m ilia rd y  m o żliw e  do z a ro ­
b ie n ia  z te ra ź n ie js z o ś c i.

P rz e w id z ie ć  m o żn a z ła tw o śc ią , Ja k i  o b ró t 
sp ra w y  w ezm ą z ch w ilą , gd y urnowa! a n g ie ls k o - 
r o s y js k a  zaczn ie  d z ia ła ć . W sz y stk ie  n aro d y  rz u ­
cą  s ię  n a w y śc ig i k u  R o sy i, ab y  b ra ć  i d ać, a  z 
tą  c h w ilą  b olszew izm  będ zie yzmstną w E u ro p ie  
p o tęg ą . N ic ju ż  bolszew izm  ow i n ie  sto i na  p rze­
szk od zie  wr p rz y sto so w a n iu  s ię  do stosu nków , 
e u ro p e js k ic h . tj

P o  z lik w id o w a n iu  W r a n g la  n a s tę p u je  z ak o ń ­
cz e n ie  sp raw y  P e tlu ry . Ju ż  b o lszew icy  po za ­
ję c iu  K a m ie ń c a  P o d o lsk ie g o  i P ło s k iro .n a  s to ją  
u  d a w n e j g ra n ic y  g a l ic y js k ie j i  n ie  m a ją  ju ż  —  
p oza B a ła c h o w ic z e m  —  z n a cz n ie js z y ch  p rzeciw ­
n ik ó w  n.a g ru n c ie  r o s y js k im . W s z y s tk ie  d ro g ą  
ma H elsin g fon s i P a ry ż  p u szczan e  w ś w ia t  w ia ­
d o m o śc i o b u n ta c h  m a ry n a rz y  czy ch łop ó w , o 
w alizach  w  M o skw ie  czy nad  W o łg ą  s ą  a lb a  
te n d e n c y jn ie  z m y ślo n e , a lb o  g ru b o  p rzesad zo n e .
Z ch w ilą  gd y b olszew izm  s ta n ie  p ew n ą  mogą W 
R o sy i, m u si za cz ą ć  p rzy sto so w y w ać s ię  do p a ­
n u ją c y c h  sto su n k ó w  i  p rze jd z ie  sto p n io w o  tę  
s a m ą  e w o lu cy ę , ja k ą  p rzesz ły  w sz y stk ie  r u c h y  
sp o łe cz n e . j

I ) ta  P o ls k i  rzecz  ta  je s t  sz cz eg ó ln ie  w a ż n ą . 
P o d cz a s  gdy in n e  p a ń stw a  są  d a le k ie , P o ls k a  
je s t  b ez p o śred n ią  s ą s ia d k ą  i  pod w ie lu  w zg lę ­
d a m i s k a z a n ą  je s t  n a  w sp ó łży cie  z R o sy ą . W e j­
ś c ie  R o s y i n a  teren  e u ro p e js k i i  to pod p: o  le ­
k c y  ą  a n g ie ls k ą  n a k a z u je  n am  tern w i ę k s z ą  o- 
s tro a n o ść  i s ta r a n ie , ab y  ro k o w a n ia  p o k o jo w a 
ry c h ło  w y d ały  re z u lta t. W  ta k ic h  w y p a d k a ch , 
gd y ch ę ć  do p o k o ju  u obu s tro n  is tn ie je ,  rzeczy  
d ru g o rzęd n e p o w in n y  u s tą p ić  w o b ec n acze ln e* 
go p o s tu la tu : z a w a r c ia  p o k o ju .

U.

ii WIECZORY CZWARTKOWE
Staraniem  Kom isyi ośw iatow ej krakow skie j 
Rady robotniczej P P S  odbędzie się  dnia 
2 5  listopada 19 2 0  w w ielkiej sali Zw iązków  

zaw odow ych przy ul. D unajew skiego 5

IX. Wieczór czii/artkowy
Część litarscko -p olity czn a:

Red. L . .F e ld m a n : „Z  w ielkiej w o jn y ". 

Część m uzyczna:
D yr. T u rs k i : monologu 
Iia iin a  R ap ack a : fpiewr.
La taj ner-La w iń sk a : śpiew .
G rzegorz S e n o w sk i: kuplety.
Szczep ań sk i: akom paniam ent.

P oczątek  o godz. 7  w iecz.

Następny W ieczór czw artk o w y : 2 -go gru­
dnia b. r.

*!. L. WOYNICZ

83 JACK REYMOND
2 u p o w ażn ien ia  a u to rk i p rze ło ży ła  z a n g ie ls k ie ­

g o  M ary a  K re cz o w sk a

M y ślą  w ró cił do sw ego ch ło p ię c tw a , gd y U- 
e*ą c  la t  sz e sn a śc ie , sam  z n a la z i s ię  by l n ad  
k r a je m  p rz e p a śc i. Co p ra w d a , w d n ia ch  n a j­
gorszego ro zw y d rze n ia  ń .e  d o p u ścił s ię  n ig d y  
^ e g o ś  tak  p o tw orn eg o , ja k  spra-w ki, w  k tó re  go 
p la ś n ie  w ta je m n ic z o n o ; m im o to  n iew ie le  b r a ­
kow ało, a  by łby z o sta ł w y d alo n y  ze szk o ły  za 
J*0rnoraIizow anie m łod szy ch  ch ło p có w . N ie s ta -  
0 s ię  w ów czas żad n e n ie s z c z ę ś c 'e  n ieo d w o ła ln e ; 

*  n ie m n ie j po trz y d z ies tu  lab ach  z. g ó rą , k rew  
N p ływ  a  a  m u do tw arzy  n a  sam o  w sp o m n ien ie , 
p rzy p om in a  so b ie  sw ó j u p ó r z a c ie k ły , gdy s p ra ­
n a  ta  w yszła  ma ja w ; ja k  w obec dowodów oczy ­
w istych  w y p ie ra ł s ię  w sz y stk ieg o , u trz y m u ją c , 

n ie  w ie o n icz e m ; p a m ię ta  sw ó j s tra c h  śm ie r- 
hełny, gdy u s ły sz a ł, że p o stan o  po o jc a . D osko- 

p a m ię ta  k a m ie n n ą  tw arz  s ta re g o  p u ry ta - 
J ń a ,  k ied y  p rzyb y ł m ilcz ą cy  i s ro g i i p rzem o cą  
ęl*.vczną zm u sił go do w y z n a n ia . — T ó  u m ie  u le ­
g ł o  raz  na zaw aze — p o m y śla ł i — to u leczy  
*W et Ja c k a ,  m im o  w sz y stk ich  je g o  w y stęp k ó w ! 
 ̂ Co do Ja c k a ,  to n ie  b y ło  w n im  ż a d n e j m y ś li  

.^ e d o m e j;  s p a ra liż o w a n a  w y o b ra ź n ia  b e z s iln ie  
, ^ ta ła  s ię  p o śród  p ia n y c h  d rob iazgów , czep ia- 
d ?  s ię  to  je d n e g o , to d ru g ieg o . C zerw ony p ączek

zy u d erza ł o o k ie n n ic ę , n a s u w a ją c  m u  m y ś l: 
W ia tr  p o łu d n iow y. I  p rz y p o m n ia ła  m u  się  

p ew n ego  p o p o łu d n ia  w s ty c z n iu , i deszczS i '

u le w n y , p lu sz cz ą cy  o ży w o p łot fu k s y j i M olly  
w  la m u sie , s z lo c h a ją c a  z pow od u u to p io n eg o  
k o tk a .

W sk a z ó w k a  z e g a ra  d op elzła  ju ż  do d z ie w ią te j 
® d z .e s ię c iu  k re se k , o z n a c z a ją c y c h  m in u ty . 
P rz y p o m n ia ł sob ie , ja k  pew nego d n ia  w sp in a­
ją c  s ię  na R a fę  T ru p o sz a , zo b aczy ł z a ją c z k a , 
k tó re g o  k to ś  p o strz e lił, lecz  n ie  zab ił i k tó ry  
sp ad i w m ie js c e  n ied o stęp n e  i leżał ta k , z a m ie ­
r a ją c  z u p ływ u  k rw i. W  te j chw iii w idzi znów  
c a ik ie m  w y ra ź n ie  d rżen ie  je g o  sk o k ó w  i b ia łą  
k itę  o g o n a i krew ś c ie k a ją c ą  c ie n k im , p o w ol­
n y m  s tru m ie n ie m  w zdłuż s z a re j s k a ły . A teraz  
znów coś k rw aw i s ię  ś m ie r te ln ie , w m ia rę  p osu ­
w a n ia  się  w sk azó w k i z e g a ra . G dy d o sięg n ie  k re ­
sk i d z ie s ią te j, to  coś u m rze a potem  n ig d y  ju ż  
w  ży ciu  n ic  n ie  będ zie m ieć  z n a cz e n ia .

D z ie s ię ć  m in u t u p ły n ęło . W ik a ry  w sta ł i wziął, 
ch ło p ca  za  ra m ię . — Chodź n a  có rę  — rzek ł.

W  m ilcz e n iu  w eszli do p o k o ju  J a c k a ;  i  d rzw i 
s ię  z a m k n ę ły  n a  k lu cz .

R O Z D Z IA Ł  V .

W  p ią te k  w ie cz ó r, gdy ca la  r o d z ń a  o d m ó w iła  
ju ż  m o d litw y , w ik a ry  ja k  zw ykle  u d ał się  do 
z a m k n ię te g o  p o k o ju  n a  p iętrze . B y ło  ju ż  po za­
ch od zie , a le  dość je sz cz e  ja s n o , by  m o żn a  ro zró ­
ż n ia ć  p rzed m io ty .

J a c k  n a  w pół ty lk o  u b ra n y , s ie d z ia ł p rz y cu ­
p n ię ty  n a  podłodze, w n a jd a ls z y m  k ą c ie  p o k o ju . 
W  te j p ozycyi p o zo staw ał n ie ra z  bez ru c h u  ea- 

*łem i g o d z in a m i. N a sto le  le ż a ła  k ro m k a  ch le b a  
i  d zban  z w odą. Leże la  też B .b l ja ,  bo ś led ztw o 
n a le ż a ło  w szak p rze p la tać  m o d iitw ą  i u roczy- 
s te m  n a p o m n ien ie m , in a c z e j n azb y t by przypo­
m in a ło  rz e ź n ię . C h ieb  b y ł d ziś p r z y n a jm n .e i,

m a ło  n a ru sz o n y , w d z b a n k u  n a to m ia s t  w ca le  
n ie  b y ło  w ody.

J a c k  zach o w y w ał s ię  p rzew ażn ie  ca łk ie rp  b lo r 
n ie . N ie p ró bo w ał u m k n ą ć  przez o k n o , ch o c ia ż  
z e jś c ie  m n ie j w p raw d zie  ia tw e  n iż  z in n y c h  
o k ie n , byio m o żliw e, gdyby m u to  w ogó le  p rzy ­
szło  b yio  n a  m y śl. W e w to re k  w ie cz ó r rz u c ił  s ię  
był n^igle na w u ja  i u s iło w a ł go z a d u s ić . P rz e z  
je d e n  m e m e n t, w śc ie k ły  u c is k  palców ’ n a  szy i, 
p rz y p ra w ił w ik a re g o  o s tr a c h  p o tw o rn y ; po­
te m  je d n a k  zm ógł c h ło p ca  i p o w alił go n a  po­
d łogę. A p o tem  d zia ły  s ię  rzeczy  o k ro p n e , p rzez 
d łu g ie  la ta  m a ją c e  s tra s z y ć  obyd w u  ja k  z m o ra  
o p ę ta ń cz  ,.

A po tem  w sz y stk icm  zw iązan o  m u r ę c e ; o s tro ­
ż n o ść  ta  b y ła  je d n a k  zb y teczn ą , gdyż w c a le  n ie  
m y ś la ł o op orze. C h w ila m i ja w iło  się  coś, n ;b y  
b ez s iln a , o d ru ch o w a  o b ro n a  — n ic w .ięcej. P o  
z d ję c iu  pę.t p o zo staw ał w d alszym  c ią g u  p rzy ­
cu p n ię ty  w k ą c ie  p o k o ju , m ilcz ą cy , z d a ją c y  s ię  
n ie  ro z u m ie ć  n ic  zgota. T e ra z  gdy w uj s ię  z b li­
żył i p rzem ó w ił do m ego, ch ło p a k  p ad ł tw a rz ą  
n a  podłogę wr h is te ry c z n y c h  k o n w u ls ja c h .

G d yby w ik a ry  m ógł był p rz y p u sz cz a ć  na po­
cz ą tk u , że ja k ik o lw ie k  ch ło p ie c  z d o a  ta k  d łu go 
w y trz y m a ć , p rzen igd y  n ie  by łby p o d ją ł te j w al­
k i ;  p op ełn iw szy  je d n a k  raz tę p o m y łk ę , n ie  m ógł 
s ię  co fn ą ć  bez n a ra ż e n ia  się  n a  u tra tę  ca łeg o  
sw ego  a u to ry te tu . A je d n a k  m u si s ię  p o d d ać; 
s ta n o w isk o  je g o  s ta w a ło  się  b o g ie m  co raz  b a r ­
d z ie j n iem o żliw e . W ie ś n ia c y  z a cz y n a li ju ż  sze­
m ra ć  i rz u ca ć  sob ie  p o ro zu m iew aw cze  s p o jrz e ­
n ia . i le k ro ć  p rzech o d z ił d ro g ą ; a  te ra z  znów .„

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P rz y ta c z a m y  lu  za w a rsz a w sk im  
„ N a r o le m "  w iz e ru n e k  p o sła  Sze- 
b e k a :

N a d łu g o przed  n iefortu n n ą, n o m in acy ą  p. S z e - 
b c k i  n a  s ta n o w isk o  p o sła  p o lsk ieg o  w B e r lin ie  
z w ra c a liś m y  U A agę, że p o w ierzen ie  te j p lacó w ­
k i  cz ło w ie k o w i, o b cem u  b ieg ow i ż y c ia  p o ls k ie ­
go, p rz y sto so w a n e m u  je d y n ie  i  w y ią cz n .e  do 
m e to d  urzęd ów  r o s y js k i  c li, cz ło w iek o w i zż y te ­
m u , n ie m a l z a sy m ilo w a n e m u  ze sp o .e c z n o s c ią  
r o s y js k ą , p rz y n ie s ie  ja k n a jfa ta in ie js z e  re z u lta ­
ty  d ia  P o lsk i.

P rz e w id y w a n ia  n asze  sp ra w d z iły  s ię  p rę d z e j, 
n iż  m o g liśm y  się  sp o d ziew ać. P rz ed  k lik u  ty g o ­
d n ia m i p. S z e b e k o , p oseł p o lsk i w B e r lin ie  zad e­
m o n stro w a ł s ię , ja k o  u c z e s tn ik  z g ro m a d z en ia  
m o n a rc h is tó w  r o s y js k ic h  w B e r iln ie . R zecz  
z ro z u m ia ła , że byiy  cz ło n e k  „ G o su d a rstw ien n a - 
go B o w ie ta " , n ie  m ó g ł p rz e m a w ia ć  w ję z y k u  
in n y m , n iż  r o s y js k im , że od te j sw o is te j przy­
je m n o ś c i  n ie  p o w strz y m a ła  p . S z e b e k i g o d n o ść 
p o sła  p o lsk ie g o .

P .  S z e b e k o  ł  P o la c y
T a k  c h ę tn y  do p rz e b y w a n ia  w to w a rz y stw ie  

m o n a rc h is tó w  r o s y js k ic h , p. S zeb ek o , p o se ł pol­
s k i ,  n ie  z a sz cz y ca  k o lo n ii  p o ls k ie j w B e r lin ie  
u w a g ą  s w o ją . N ie ty lk o  u ie  z a szczy ca . P . S z e b e ­
k o  k o lo n ię  p o ls k ą  i je j  życzen ia  s ta le  ig n o ru je . 
N ied aw n o  w B e r lin ie  d o k o n an o  o tw a rc ia  pol­
s k ie g o  U n iw e rsy te tu  Ludów .ego. D ia  te j p la có ­
w k i p o ls k ie j, m a ją c e j  z a p o b ieg a ć  g e rm a n iz a c y i 
ż y w io łu  p o lsk ie g o , w szyscy  P o la c y  z .o ż y li d a tk i. 
N ie s io n o  co k to  m ia ł i co k to  m ó g ł. Z eb ran o  o- 
fi.auy i  u n iw e rs y te t  lud ow y s ta n ą ł .  W y n a ję to  lo- 
ikh.1 w  p o d rzęd n e j r e s ia u r a c y i,  z tru d em  zd oby­
to  w ęg ie l n a  o p a ł, p o sta ra n o  s ię  o św ia tło , i k o ­
lo n ia  p o ls k a  p rz y b y ła  licz n ie , by z a d o k u m en to ­
w a ć  s w ą  s o lid a rn o ś ć  z ty m  p o cz ą tk ie m  p la n o ­
w e j p ra c y  o ś w ia to w e j. A  cóż ro b i p o selstw o 
p o ls k ie  w B e r l in ie ?  P . S ze b e k o  la k ie rn i d rob ­
n o s tk a m i s ię  n ie  in te r e s u je . N a un iw & rsytet n ie  
ty lk o  n ie  d an o  pieniędzy7, — ale  n ik t , a b so lu ­
tn ie  n ik t , n a w e t w oźny p o se ls tw a  nie^ p rzy b y ł 
n p u ro c z y s to ś ć  o tw a r c ia  te j in s ty tu c y i.

D la  P- Szełj& ki G ó rn o ślą z a cy  s ą  N ie m ca m i
A ja k iż  to  s to su n e k  p. S z e b e k i do a k cy i p le ­

b iscy tów  e j !  Czy p. S z e b e k o  w ie o te in , że d z is ia j 
c a ły  w y s iłe k  n a ro d u  p o lsk ie g o  sk ie ro w a n y  je s t  
iw k ie r u n k u  p le b is c y tu  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u ?

P . S ze b e k o  o te in  w ie, a le  to go w ca le  n ie  ob- 
* ch o d z i. P . S z e b e k o  o św ia d cz y ł, że G ó rn o ślą z a cy  

s ą  d o ty ch cz a s  p o d d an y m i n ie m ie c k im i, że prze­
to  n ie  m oże się  n iem i z a jm o w a ć . P . S z eb ek o  ce­
low o o d m a w ia  w s z e lk ie j p o m ocy  G ó rn em u  Ś lą ­
sk o w i, p o zw ala  n a  b ezp raw n e  a re sz to w a n ia  i  
u tru d n ia , w z g lę d a m i n a tu r y  fo r m a ln e j, a k cy ą  
p le b is c y to w ą .

Na p o p a rc ie  pow yższego tw ierd zen ia  p rz y ta ­
cz a m y  fa k ty .

D n ia  11. IX . z o s ta ł a re sz to w a n y  w  L ip s k u  p. 
O lczy k , ro b o tn ik , s e k r e ta r z  K o m ite tu  N aro d o ­
w ego, d z ia ła ją c e g o  w s p ra w a c h  p leb iscy to w y ch . 
A re sz to w a n ia  d o k o n an o  z p o g w a łcen iem  w sze l- 
k ic h  z a sa d  p ra w n y ch . P . O lczy k  b ow iem  m iesz ­
k a ł w L ip s k u , gd zie u rzęd u je  w ładza, k ró le s tw a  
sa sk ie g o , gd zie in g ereu cy a  w iad z p ru s k ic h  
m ie js c a  m ieć  n ie  p o w in n a . M im o to  p ru sk i nad - 
p rezy d en t p. H ó rsin g , k a z a ł a re sz to w a ć  p. 01- 
c z y k a  w L ip s k u , p rzew ieźć go do M ag d eb u rg a  
i ta m  u w ię z ić .

P rz e z  sześć  ty g o d n i, m im o  n a c is k u  i in te rw o n  
c y i ze s tro n y  k o lo n ii p o ls k ie j, p. Szeb ek o  u d a­
w ał, że o ty m  fa k c ie  n ic  n ie  w ie ; gdy w zb u rze­
n ie  o p in ii p o ls k ie j s ta w a ło  s ię  gro źn e, p. S ze b e ­
ko w o s ta tn ic h  d n ia ch  p a ź d z ie rn ik a  zw rócił się  
uirzędow nie do A u sw a rtig e s  A m t. Z w ró c ił s ię  w 
B low ach  b ard zo  m ię k k ic h , b ard zo  d e lik a tn y c h . 
I  ja k iż  tego r e z u lta t?  B o  d z is ie jsz e g o  d a la  p. 
O lczy k  s ł ed z i w w ię z ie n iu  w M a g d e b u rsu , gd zie 
pod obno je s t  b ity  i  k a to w a n y  przez w ład ze n ie ­
m ie c k ie .

F a k t  d ru g i. N iem cy  z a a re sz to w a li p o lsk ie g o  
k u r y e r a  d y p lo m a ty cz n e g o  p. E yfckę, k tó ry  j e ­
c h a ł  z B e r l in a  do O pola i B y  to m ia . F a k t  pogw al 
c e n ią  p ra w a  m ięd zy n aro d o w eg o  w id oczny, a  za­
m ia r  s z y k a n o w a n ia  P o lsk i p rzez N iem ców  w y­
r a ź n y . G dyby podobny w y p ad ek  zd arzy ł s ię  z 
F ra n c u z e m  lu b  A n g lik ie m , to  p o se lstw a  ty ch  
p a ń s tw  p o tra fiły b y  z m u sić  N iem ców  n ie ty lk o  
do w y p u szczen ia  k u r y e r a  w  k i lk a  god zin , a le  
i  do u d z ie le n ia  sa ty sf& k cy i.

In a c z e j d z ia ła  p. Szeb ek o . D y p lo m a ty cz n y  ku- 
r y e r  p o lsk i, przez ośm  dni ja k  zw ykły  p rz e stę p ca  
k r y m in a ln y  p o z o sta je  w w ięz ien iu . A le cóż to 
p . S z e b e k ę , b y łeg o  cz ło n k a  P e te r s b u r s k ie j R ad y

polski w Berlinie
P a ń s tw a  a  o b ecn ie  p o sła  p o lsk ieg o  w B e r lin ie  
m oże o b ch o d zie?

P o ls k a  I p. Szeb ek o
P . S z e b e k o , w sp ó łtw ó rca  n a ir e a k c y jn le js z y c h  

p ro jek tów  sp o łe cz n y ch  w r o s y js k ie j R ad z ie  P a ń ­
stw a , z n a .a z i p rz y tu łe k  w P o lsc e . 1 n ie ty lk o  z n a ­
laz ł p rz y tu łe k , p ow ierzo n o  m u  n a w et m isy e  dy­
p lo m a ty cz n e .

Z d aw ać by się  m o g ło , że, p. S zeb ek o , k tó ry

W ile ń s k a  „G azeta  K ra jo w a "  p isze  pod ty tu ­
łe m  „N ieco  ś w ia t ła " :

„ P rz e ja z d  przez W iln o  k o m isy i L ig i N arodów  
rz u c ił n ie co  ś w ia tła  zaró w n o n a  sto su n ek  p rzed ­
s ta w ic ie li  te j in s ty tu c y i do b ie ż ą cy ch  z a g a ­
d nień  p ań stw ow ych , ja k  i  n a  sta n o w isk o  w te j 
s p ia w ie  łud zi n-a m ie js c u  za  d o ty ch czaso w e  wy­
p a d k i .o d p o w ied z ia ln y ch .

C a ło ść  o d n ie s io n y ch  w rażeń  d a je  s ię  s tre ś c ić  
w  sposób n a s tę p u ją c y . T y m cz a so w e j K o m isy i 
R z ą d z ą ce j j  fa k ty c z n e j w ład zy g en . Ż elig o w ­
sk ieg o  K o m isy a  L ig i N arodów  z d a je  się  n ie  u - 
znaw hć w cale  i żą d a n ia  sw e w s to s u n k u  do n ich  
ja k  i w sze lk ie  z a p y ta n ia  i ż y cz e n ia  u ja w n ia  za 
p o śred n ictw e m  m in istery u m  spraw  z a g ra n i­
czn y ch  R zecz y p o sp o lite j P o ls k ie j,  mimo że p. m i­
n is te r  S a p ie h a  n ied w u z n a cz n ie  i s ta łe  a k c e n tu je  
sw ą  n iem o c w obec g e n e ra ła , n ad  k tó ry m  zg o ła  
n ie  m a w ładzy ani śro d k ó w  p rzy m u su . S tą d  p ły ­
n ie  n ick o n s e k w e n cy a : zigoda rz ą d u  p o lsk ieg o  n a  
ta k  z w a n ą  „ co n su lta tio n  poipu laire", czyli p le ­
b is c y t , a  ró w n o cześn ie  zarząd zen ie  w yborów  do 
S e jm u  L itw y  ś ro d k o w e j.

K o m isy a  L ig i N arodów  d o ty ch cz a s  s to i n a  
s ta n o w isk u  u z n a n ia  je d y n ie  ta k ie g o  w yp ow ie­
d zen ia się  lu d n o ści, k tó re  przoz L ig ę  N arodów  
będ zie  p rzeprow ad zone. G łosu  S e jm u  p rzyszłego  
u z n a ć  nie ch ce , m im o w y ra ź n e j p ew n o ści, że 
g en . Ż e lig o w sk i, s to ją c y  n a  g ru n cie  z u p ełn e j 
w zg lęd em  L ig i i  m ieszk ań có w  lo ja ln o ś c i, ch ę tn ie  
b y  s ię  zgodził n a  w szelk ie  przez L ig ę  zap rop o­
n o w an e  śro d k i k o n tro li  nad w yboram i.

Z ach o d zi tu  zatem  p ew n a sp rze czn o ść  w po­
stę p o w a n iu  L ig i  w s to s u n k u  do obu L itw . S e jm  
b o w iem  k o w ień sk i, w y b ran y  pod n ie s ły ch a n ą  
p re s y ą  T a ry b y  i p rzez c z y n n ik i b ez stro n n e  n ie  
u z n a n y  za w yraz p raw d ziw ej opinia n a ro d u  l i ­
tew sk ieg o , m im o że L ig a  N arodów  n a d  je g o  
w y b o rem  ża d n e j n ie  m ia ła  k o n tro li, za p raw o ­
w ity  g ło s L itw y  k o w ie ń s k ie j je s t  p rzez n ią  u - 
znanym . Czy się  to  stan o w isk o  z cz a se m  zm ie­
n i —  orzec dziś tru d n o .

Cel K o m isy i — za  w sz e lk ą  ce n ę  d op ro w ad zić 
do p o k o ju . W  p ie rw sz e j lin ii zatem  ch o d zi o 
z a p rz e sta n ie  w alk  i o e w e n tu a ln e  c o f n ię c i  w o jsk  
obyd w u  s tro n  p o .v aśn .o n y ch  w g łą b  sw y ch  te ­
ry  to ryów , przyczem  lin ia  z czerw ca  b - . r. ma 
s ta n o w ić  g ra n ic ę  obyd w u a d m in is tra cy i c y w il­
n y ch .

Ze źró d eł p ry w a tn y ch  d ow iad u jem y  się  (w ia­
d om ość tę  p o w tarzam y  z zastrzeżen iem ), że tu ­
te js z e  czy n n ik i m ia ro d a jn e  podobny w stęp  do 
ro k o w ań  p o w ita ły b y  ch ę tn ie , n ie  m a ją  w szela­

ko  zgoła z a u fa n ia  do s ła w n o ś c i k o w ie ń sk ich  
w ładz, a  o s ta tn ie  w ypadki na Inni icaizm n erow ka- 
P u zan o w o w d zień  p rzy jazd u  k o m isy i tę n ie ­
u fn o ść  u z a sa d n ia ją . C h cia ło b y  zatem  nasze d o­
w ództw o u z y sk a ć  g w a r a n c je  n ien aru szen ia  
p rzez w o jsk a  k o w ie ń sk ie  ew e n tu a ln e g o  ro z e jm u , 
p rzy czem  w y sta rcz y ć  tu  m e m oże g w aran ey a  
m o ra ln a . R zeczp osp olita  P o lsk a , k tó ra  s i'' - o d ję ­
ła  p o śred n ictw a  p om ięd zy  L ig ą  i  L itw ą  Ś ro d k o ­
w ą, od te j L ig i  w in n a by o trzy m ać w te j s p ra ­
w ie  u p ow ażn ien ie  i s w o ją  a rm ią  zabezp ieczyć 
L itw ie  ś ro d k o w e j dotnzy m an ie  p rzez K o w n o 
ty c h  zobow iązań  co do ro ze jm u .

P ro je k to w a n e  p rz tz  K o m isy ę  głom w am ie lu ­
dow e, o fo rm ie  k tó reg o  n araz ie  n ie  b y ło  m ow y. 
zgo ła  n ie  sto i w sp rzeczn ości ze zw ołaniem  S e j ­
m u . G łosow an ie  lu d n o śc i bow iem  w yrazi ch ę ć  
je j  n a le ż e n ia  do tego lu b  in n eg o  p a ń stw a , S e jm  
zaś m u si op raco w ać fo rm y  ow ej p rzy n ależn o ­
ści p ań stw ow ej.

N ie m o żn a  sob ie  bow iem  w yo b raz ić  p ro steg o  
w cie len ia  V* ik ń sz cz y  zny do R z e cz p o sp o lite j bez 
ró w n o czesn eg o  o p ra co w a n ia  zasad  p raw  i p rzy­
w ile jó w  lo k a ln y c h ; k r a j ten  bow iem  o in n y ch  
tr a d y c ja c h , ch a ra k te iz e . k o d e k sie  k arn y m  i cy ­
w iln y m , o in n y ch  e k o n o m icz n y ch  d ą ż en ia ch  i 
c ią ż ą cy  ku  B a tiy k ó w i d rog ą  W iii j  i N iem na, a  
nie d to g ą  W is iy , n ie  może n y ć  uo itzeczy pospo-

b y ł n ie ty lk o  lo ja ln y m , a łe  „ b ła g o n a d io ż n y m " 
p o d d an y m  im pery usm ro sy js k ie g o , po przy by cm  
do P o ls k i  lo ja ln ie  sp e łn ia ć  będ zie o b o w iązk i 
w obec k r a ju  i je g o  w ładz.

T a k  się  ty lk o  zd aw ać m o gło . P . Szeb ek o  o N a­
cz e ln ik u  P a ń s tw a  w y raża  o p in ie , u w ła c z a ją c e  
je g o  o s o b is te j czci. S ło w a  p. S z e b e k i, ob ieg ły  
ca  ą k o lo n ię  p o lsk ą . A są to slow a . k tó ry ch  p. 
S ze o e k o  n ie  o śm ie liłb y  się  p o w itd z e c  w R o sy i 
o „ p ry s ta w ie " , a  cóż d opiero o ja k im ś  w yższym  
u rz ęd n ik u , bow iem  p. Szeb ek ę  n ie ty lk o  zan v  
k n ię to b y  do uia, a ie  i w y sian o  w .o td a le n n y ja  
g u b ie r n ji"  w p o rząd k u  a d m in is tra c y jn y m .

ł ite j w cie lo n y  n a  z a sad ach  ró w n y ch  n an rzy k ład  
z b. g u b e rn ią  P ło c k ą . R ozu m ie to  każdy p rócz 
zaciął i/civ\ łoii v cii ionui<iii.SLU'vv. \\ te j wntc fc-piTSk' 
wie s ta n o w isk o  w ład z n aszy ch  zd a je  się  b y c  zu ­
p e łn ie  o k reś lo n e m .

Od obyd w u stro n  zw aśn io n y ch  ch ce  K om isya 
żąd ać  u su n ię c ia  ze sw ych  szeregów  e lem en tów  
n ie  m ie js c o w y c h : w ięc N iem ców  i ,,vvolnvcb
strz e lcó w " z a rm ii k o w ie ń sk ie j, a  z arm ii na­
sz e j — w sz y stk ich  u rod zon y ch  poza obrąbani 
L itw y  Ś ro d k o w e j w je j  w teu u cłi g ra n ica ch .

J e s t  to m y śl pow ażna, i nie sp o tk a  się zapew ne 
z cp o zy cy ą  pod w aru n k iem  p rzyd zielen ia  do 
arm ii śro d k o w o -litew sk ie j tycii naszych  w spół­
b ra c i, k tó rz y  w  a rm ii R zeczp o sp o lite j p o ls k ie j 
s ię  z n a jd u ją " ... *

UWAGI
I ś c i s - e n d e c k a  i n t e r p e l a c y a

M am y ua m y śli in te rp e ia cy ę  Z rm m skieęro . 
K to  ch ce  p o zn ać e n d e cy ę  w c a łe j je i o h y d zie , 
od n a jd z ie  je j  o b licz e  w tych  k iłk u n a stu  zd an iach , 
k tó r e  tu  p o w ió r z y m y :

„ W iad o m o ..., że  zaw iązan y  na k ilk a  la t  przed  
w o n ią  S ir z e ie c  w G ad cy i —  pow iada posei Z a­
m o rsk i w złożon ej przez s ;e b ie  i k o leg ó w  in te r­
p e la c ji  w sp raw ie  z a w a z a n ia -o rg a n iz a c y i S t iz e l -  
c a  —  p ełn ił s łu żb ę  bO|Ow7ki w y o o rcze j w ro ku  
1911  na  rzecz  so cy a lis tó w  i łu o o w c o w ..“

„ ..P rz ed  p rzek ro czen iem  k ord onu  au stryackO - 
ro sy js k ie g o  w dniu 6 s ie rp n ia  1 9 1 4  r. k o m en - 
c a n t  P iłsu d sk i m ia ł w przed dzień  te g o  k i oku 
m ow ę o o  S irz e le o w , w k tó re i p o w ied zia ł, ie  
m ian o w an y  w odzem  p rzez  ta n y  rząd  naro d o w y 
w W a rsz a w ie  id zie  oo  W arszaw y , a ż e b y  z a ła ­
tw ić  p o rach u n k i p a r ty jn e  z p tzec iw n ik au ii po li­
ty cz n y m i..."

„ ...S trz e le c  w  K ie le ck ie tn  b y ł p ierw szem  w o j­
sk ie m  w E u ro p ie , k tó re  ra o o w a ło . i ło  ni® 
o b c y c h , a le  w łasn y ch  ro d akó w . In n e  a rm ie  za­
cz ę ty  rek  w iro w ać d o p iero  podczas o d w io ió tf. 
Z a b ie la n o  w ęe  np. Konie za u arm o . a o y  je  o 
k ilk a  m il d a ie j sp rz e u a ć  na w ła s n ą  k o r z y ś ć . 
L u d n o ść poistm , n ę k a n a  przez n a ja z d y , tuż p° 
„M a u z ia ra ch " n a jw ite - :  o b aw ia ła  s ię  S trze lcó w  
p o lsk ich , w o b ec k tó rym i w o isk a  p ru sk ie  i r o s y j' 
s k ie  w y g ląd aiy  h u m a n ita rn ie ..."

— o o o —

P o c z ą t e k  w o : n o m v ś ! i c i c l s t w a
p o ls h i f c g o . . .

S lo w a rz y -z e m e  w o ln o m y ślic ie li p o !sk !ch  je ' 
szcze  n ie  p ow stało  td upiero s ię  zaw iązu je  ^ 
W a rsz a w ie ), a ju ż  ro zp oczęło  —  in k w iz y cy ę ...

Ju ż  jed en  z n ich  p ro p o u u je , ż e b y  qo sw e?0 
g ro n a  m e przy piiow a o  łudzi, k ló iz y b y  s ię  od ' 
w ażyii p ó jść  w ś la  ;y  B o e ru e g o , H ein eg o ...

N ie p rzy jm o w ać p rz e cin z io w !
K to ś  m usi k o n ie cz n ie  b y ć  sp a lo n y  na  slosi®' 

O fia ię  m u si s ię  zn a leźć  za w szelk ą  ce n ę . S z lk ' 
c n e ln y  in s ty n k t lu Jz k i m e m oże s ię  o b - jś ć  b<-z 
n ien a w iśc i. W o ln o m y śln o ść  u p atrzy m  so b ie  ja k o  
ce l n ien aw iśc i —  p rz tcm z tó w .

K aro l M a rx  • łó o  W ik .o r  A d ler, g d y b y  za ic*1 
ż y c ia  is tm a ia  w o in o m y sm o sć w a rszaw sk a , m '1'  
k n ę iib y  led n ak  sm u tn eg o  io.-u, iaki przeclirzio ih  
g o tu je  la  w o ln o m y śln o ść, a lb ow iem  byli ostrożh* 
w w y b o rze  rod ziców , k tó rzy  za n ieb  zrobili t J ’ 
za co  w o .u o m y śiu o sć  w a rszaw sk a  rzu ca  au#' 
tn e m a ... . .

K lery k a lizm  w szelk ich  w y zn ań  je s t  jed nak '* 
b ez  w zgięuu ua przeuuuot w iary . K ie ry sa i, rz y iM* 
s „ o -k a t  uick , czy  k ie  y s a i  uarw iin& tyczuy ^  

, jed en  ja k  d rugi m a w so o ie  pupęn do w ty k f" 1 
n o sa  w cu uze s u m itu ie , m a w so b ie  in s .y n k  i  
T u iq u e u ,a u y ...
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Łotw a a  Polska
Ja k  donos! z R y g i k o resp o n d e n t w a rsz a w sk ie ­

go „ K u ry e ra  P o ra n n e g o "  p. S a ch n o w sk i o<ll>yla 
się  w ło lew ak iem  m in isters tw ie  stpraw z a g ra n i­
czn y ch  n a ra d a  z p ostem  p o lsk im , p. K a m ie n ie ­
ckim , w' sp raw ie  stosu n k ów  p o lsk o -litew sk o -lo - 
tev\ sk ich  w zw iązku ze sp raw y  W iln a  i d z ia łań  
■Wojennych gen . Ż eligo w skiego .

2 e  s tro n y  Ł otw y  złożone z o sta ło  ośw iad czen ie  
n a s tę p u ją c e :

R ząd  ło te w sk i je s t  zian iepoko jny  sp ra w ą  Ż e li­
gow sk ieg o  io baw ia się  je g o  p o lity k i, poniew aż 
Uważa go za  m ecd op w ied zia in ego przed  n ik im . 
Z ty ch  p ohud ek w y d an e zo sta ły  od pow ied nie 
z a rząd ze n ia  w o jsk ow e w D y n eb u rg u .

„Co do p rz y n a le ż n o śc i p ań stw o w ej W iln a , Ł o ­
tw a zgłasza  sw o je  d e s in te re ss e m e n t i życzy P o l­
sce dobrego w y n ik u . O ileb y  je d n a k  w o jsk a  gen- 
Ż elig o w sk ieg o  rozp oczęły  p ochód  n a  K ow no, Ł o ­
tw a  m u sia ła b y  s ta n ą ć  po s tro n ie  L itw y  K o w ień ­
s k ie j.  ■ l. 11 1 A

P o s e ł p o lsk i zlożyl ośw iad czen ie  u s p a k a ja ją ­
ce , k tó re  n a jz u p e łn ie j przyczyniło  się  do za łag o­
d zen ia  n ap rężo n y ch  o s ta tn io  sto su n k ó w  p o lsk o - 
ło te w sk ich .

W  zw iązku  z tem  b a w ią c a  w  R yd ze d e le g a cy a  
L itw y  w y je c h a ła , n ic  n ie  w skó raw szy , p ró cz  
w y rażen ia  ży cz liw ości ze s tro n y  przedst/.w icieli 
rząd u  ło tew sk ieg o .

T e n że  k o resp o n d e n t p o d a je  n a s tę p u ją c e  w y ja ­
śn ie n ie  p o s ła  p o lsk ieg o  w R yd ze, d o ty czące  s to ­
su n k ó w  p o lsk o -ło tew sk ich  na tle  o g ó ln ie js z e j 
p o lity k i. P o d a je m y  je  w n a jw a ż n ie js z y c h  u stę ­
p a ch : . 11

„ P o lity k a  b a łty c k a  s ta ła  się  d la  P o ls k i  a k tu a l­
ną  sp ecy a ln ie  od chw ili z a w a rc ia  p re lim in ary ó w  
p o k o jo w y ch  z R o sy ą . P o ls k a  z n a jd u je  się  w ty m  
sam ym  s to su n k u  do R o sy i, co  p ań stw a b a łty c k ie . 
Chodzi o k w e sty ę  gw iarancyi u k ład ów  p o k o jo ­
w ych z R o sy ą . Je s te śm y  w szy scy  z a in te re so w a ­
n i w tem , aby z ta k im  w ysiłk iem  o s ią g n ię ty  po­
k ó j by ł n ap raw d ę p o k o jem  trw a ły m  i aby  wzno­
w ien ie  a k cy i na W sch o d zie  s ta ło  s ię  n iep od o­
b ień stw em . W  zw iązk u  z tem  m u sz ą  p a ń stw a  
b a łty c k ie  u sta lić  lim ę  po stęp o w an ia  w s to su n k u  
do R o sy i; m ożliw ie s iln ie  z jed n o czy ć się i  sk o o r­
d y n o w ać sw o ją  w olę p o ko jo w ą. U k ład y  p o lity ­
czn e n a  k tó ry c h  się  o p arłb y  Z w iązek  p ań stw  
b a łty ck ich  m e m a ją  i nrieć n ie  m ogą c h a ra k te ru  
ag resy w n eg o . W  s to s u n k u  do R o sy i m ieć  b ęd ą 
one c h a r a k te r  w y łączn ie  o b ro n n y , s tw ie rd z a ją c y  
n iep o d le g ło ść  p ań stw  b a łty ck ich  i ich  d ążen ie  
do s tw o rzen ia  na  W sch od zie  E u ro p y  Ś ro d k o w e j 
organizm u  p o lityczn eg o , zd olnego do u trz y m a ­
n ia  ró w n o w ag i. Z w iązek  ta k i m ó głb y  o b ją ć  p a ń ­

s tw a  p o c z y n a ją c  od F in lim d y l k o ń cz ą c  n a  R u ­
m u n ii. P o ls k a  o d g ryw ałab y  w nim  ro ię  ogniw a 
c e n tra ln e g o , łącząceg o  gru p ę b a łty c k ą  z grupą, 
cz a rn o m o rsk ą . Z w iązek  b a łty c k i  p o w in ien  b y ć  
g o rą co  p o w itan y  przez m o ca rstw a  zach o d n ie , 
ja k o  g w a ra n ey a  przed  n ieb ezp ieczeń stw em  s o ju ­
szu n icm ie ćk o -ro s y ja k ie g o . J a k  są d z ić  m ogę 
w sp ó łp raca  ek on om iczn a  pom ięd zy  p ań stw am i 
b a łty c k ie m i zapow iada się  św ietn ie . Ic h  b o g a­
ctw a n a tu ra ln e , p ro d u k e y a  p rzem ysłow a u zu p eł­
n ia ją  s ię  w za jem  i z ch w ilą , k ied y  n aw ią z a n e  zo­
s ta n ą  n o rm a ln e  s to su n k i tra n sp o rto w e , będ zie 
m ó g ł Z w iązek  b a łty ck i n ie ty lk o  p o k ry ć  zapo­
trzeb o w an ie  w łasnego ry n k u , a le  w ca ły m  sze­
re g u  a rty k u łó w  będ zie  m ógł ro z w in ą ć  p ro d u k - 
cy ę  ek sp o rto w ą.

Je ż e li  chod zi o  realiz iacy ę Z w ią z k u  b a łty ck ie ­
go n a  Ł o tw ie , to z ra d o ś c ią  m ogę stw ierd zić , że 
s fe ry  urzęd ow e ło te w sk ie  n a jg o r ę c e j i  n a jc h ę ­
tn ie j dążą do zrea lizow an ia  Zw dązku, a  w szcze­
g ó ln o ści do m ożliw ie ry ch łe g o  a  zu p ełn eg o zb li­
żen ia  do P o lsk i, w  k tó re j s łu sz n ie  w id zą czy n ­
n ik  p o lity cz n y , b ezp o śred n io  z a in te re so w a n y  w  
u trz y m a n iu  n iep o d le g ło śc i ló te w s k ie j. F a k t  te ń  
je s t  ta k  oczy w isty , że n ie  w yobrażam  sobie r z ą ­
du na  Ł otw ie , k tó ry b y  m ó gł fc iją ć  m, s to s u n k u  do 
P o ls k i  in n e  stan o w isk o .

O pozycya, z ja k ą  w y s tę p u ją  w  ty m  k ie ru n k u  
s k r a jn e  lew e g ru p y  k o n s ty tu a n ty  ło te w sk ie j i 
k tó re  s,ię z w r a c a ją  ch w ila m i p rzeciw  P o lsc e  
p o d y k to w an a  je s t  z je d n e j s tro n y  sy m p aty am i 
d la  boisz e w izm u ro sy jsk ie g o , a z d ru g ie j n ie  bez 
w p ływ u  są  tu ta j b ard zo  ru ch liw e  zab ieg i rz ą d u  
k o w ie ń sk ie g o  i p ew n y ch  g ra p  b ia ło ru sk ic h .

Oipozycya ta  p rzed staw ia  P o lsk ę  ja k o  k r a j  
re a k cy i społe-ciznej, sz o w in isty czn e g o  n a cy o n a - 
liz m u  i zab o rczo ści s k ie ro w a n e j n a  c z ę ść  te ry -  
te ry u m  ło tew sk ieg o . F a n ta s ty c n o ś ć  ty ch  tw ier­
d zeń  je s t  d em ask o w an a p rzez c a łą  p o lity k ę  rz ą ­
du p o lsk ieg o , a le  sąd zę, że w ie lk ą  k o rz y ść  m o­
g ły b y  p rzy n ie ść  b liższe  i  częstsze  s to su n k i m ię­
dzy sp o łeczeń stw am i ło tew sk iem  a p o lsk ie m . — 
T o też z ra d o śc ią  d ow ied ziałem  się  o zam ierzo­
n e j w ycieczce posłów  se jm o w y ch  d o  F in ia n d y i, 
E s to n ii  j  Ł otw y.

U z n a n ie  Ł o tw y  ^de ju r ę " ,  o co  p a ń stw o  w k tó ­
rem  je s te m  a k re d y to w a n y , s iln ie  zapobiega, zo­
s ta ło  ro z strz y g n ię te  w  W a rsz a w ie  w  se n sie  
tw ie rd z ą cy m , zaś z rea lizo w an ie  m u 3i n a s tą p ić  
W’ m om encie od p ow ied nim , ta k  a b y  n ie ,p o z o sta ło  
a k te m  iz o lo w a n y m ".

- o c o - ł

P R Z E C Ł A W  SM O L IK
(C Z E SŁ A W  WHOCKI1

Sześć lat na Dalekim
• Wschodzie

(W s p o m n ie n ia  je ń c a  z n ie w o li rosy jskiej)

S z a re m u  tłu m o w i ż o ln ie rs tw a  żyło s ię  i le p ie j 
i  g o rz e j, n iź li o iice rs tw u ... T y p y  e n erg icz n e , 
zd oln e do in ie y a ty w y  i  p rzy w iązan e  s iln ie  do 
ż y c ia , u m ia ły  zaw sze i w szędzie z n a leść  sp osób  
d o  w yd obycia  się  z obozu i  w y sz u k a n ia  sob ie  w 
n a jb h ż s z e m  m ie ś c ie  lub  po w siach  z a ro b k u ; za­
p o trze b o w an ie  b ow iem , z w łaszcza  w S y b e ry i, n a  
je ń c ó w  —  w y k w a lifik o w a n y ch  rz e m ie ś ln ik ó w  
i  ro b o tn ik ó w  — b yło  o g ro m n e ; ła tw o ść  zaro b ­
k o w a n ia  b a je c z n a . In a c z e j je d n a k  d zia ło  s ię  ty ­
pom  ż o łn ierz y , z ła m a n y m  p rzez w o jn ę , is to ­
tn y m  in w a lid o m  lu b  p o zbaw ion ym  w oli i  in i ­
ey aty w y  ży ciow y m  n ied o łęg o m , a  n ie  p o b ie ra ją ­
cy m  od rząd u  żad n ego  żołd u ty lk o  n ęd zn ą s t r a ­
wę i c ie m n y  k ą t  z b ru d n y m , w szaw y m  b a r ło ­
g ie m  w p rz e p e łn io n y m  po sam  szczy t b a ra k u . 
T a c y , o ile  n ie  d o sta w a li s ta ły c h  zasiłków  z o j­
czy zn y , ży li w o p ła k a n y m  s ta n ie  i za leże li w z u ­
p e łn o śc i od „d o b re j w o li"  r o s y js k ic h  w ład z i od 
n ie b o g a te j z re sz tą  f i la n tr o p ii  je ń có w -o fice ró w , 
s k ła d a ją c y c h  co  m ie s ią c  ze sw ego żołdu d ob ro­
w o ln y  p o d atek  n a  rzecz  je ń có w -ż o łn ie rz y . N a le ­
ży je s z c z e  w sp o m n ieć o p rzeró żn y ch  d e le g a ­
c ja c h  tak  szw ed zkieg o  lu b  d u ń sk ieg o  C zerw o­
n eg o  k rzy ża , m is y a c h  i k o m isy a ch , z w ie d z a ją ­
cy ch  od czasu  do cz a su  obozy je ń có w , k tó ry c h  
d z ia ła ln o ś ć  ep izo d y czn a  m a ło  w p ły w ała  n a  dolę 
je ń có w . N a jw ię c e j z n a cz e n ia  m ia ło  d la  je ń có w  
to , co o trz y m y w a li z o jcz y z n y  od ro d z in ; lecz i
*  tego  często  b y w a li o k ra d a n i...

» *  *

N a jła tw ie j zd ob yw ali zaro b ek  i  d o ch o d z ili do 
w c a le  p rzy zw o ity ch  rezerw  p ien ię ż n y ch  je ń c y - 
rz e m ie ś ln ic y  — ta cy , ja k  c ie ś le , k o w a le , ś lu s a ­
rz e , p rzed ew szy stk iem  zaś szew cy i k ra w cy . Ci 
o s ta tn i  s ta li  s ię  w k ró tce  k a p ita lis ta m i w ob o­
zach  i poza n im i. O w ie le  tru d n ie js z ą  b y ła  w a l­
k a  o b y t d la a rty stó w -ż o łn ie rz y . S p o łe czeń stw o  
s y b e ry js k ie , złożone g łó w n ie  z ch łop ów , po m ia ­
s ta c h  zaś —  z kup ców  i  u rzęd n ik ó w , o in te li ­
g e n c j i  w  n aszem  ro z u m ie n iu  zgo ła  ż a d n e j, oby- 
b y w ało  s ię  n a jz u p e łn ie j d o b rze  bez sz tu k i. S ło ­
w o „ s z tu k a "  n ie  m ie ś c i s ię  n i  w s ło w n ik u , n i w 
p o ję c iu  s y b e ry jsk ie g o  su row eg o  p o sz u k iw a cz a  
z ło ta ... A je d n a k  ci a r ty ś c i  je ń c y  u m ie li tu  i  ów ­
dzie z m u sić  ty c h  p iei-w oln y ch  „z jad aczó w  c h le ­
b a " , że d a li im  to, co b y io  do is tn ie n ia  n iezb ę- 
d nem ... N a rz u c ili im  srwoje w yczyn an e w d rze­
w ie  f ig u r k i, rzeźb io n e  w ie sz a d ła , p ie c z ą tk i, in ­
k ru sto w a n e  p rzed ziw n ie  sk rz y n e cz k i, p a p ie ro ­
śn ice , p o p ie ln icz k i i  p ó łe cz k i, w y tła cz a n e  s k ó ­
rz a n e  p o rtfe le  i p o rtm o n e tk i, c a łą  tę  tw ó rczo ść  
ró w n ie  au ty sty czn ą  i p ię k n ą , ja k  m a la rs tw o  
sz ta lu g o w e, a  b o d a j że p o trz e b n ie jsz ą  w ży ciu , 
n iź li  ono. W y sta w y  d zieł a r ty s ty cz n e g o  p rze­
m y słu , k tó re  od czasu  do czasu  u rząd zan o  w o- 
bozie w B erezó w ce , śc ią g a ły  zaw sze dużo c ie k a - 
w y cn  z n a jb liż sz e g o  m ia s ta  i p rz y n o siły  a r ty ­
s to m  w zy sk u  o p rócz  g o tó w k i, tiskże pow ażne 
n ie ra z  i  so lid n ie  o p ła ca n e  z a m ó w ien ia ... Ja k a ż  
s tą d  n a u k a  d la  a rty stó w  p o lsk ich  w k r a ju , k tó ­
rz y  ju ż  dziś p o cz y n a ją  c o rcz  g ło śn ie j b ia d a ć , że 
ic h  ob razów  n ik t  dziś (op rócz p a sk a rz y !) w n o ­
w e j P o lsc e  n ie  p o trz e b u je !...

R O Z D Z IA Ł  I I I .
P O Z A  O B O Z E M . -  S Z P IT A L  C Z E R W O N E G O

K M Z kŻ A  W  W I E B C K N IE b D If tS K U

N ie d łu go b aw iłem  w  Berezow  ie c ld m  obozie 
je ń có w  ju ż  z k o ń ce m  d ru g ieg o  m ie s ią c a  m ego 
ta m  p obytu  z o sta łem  o d k o m en d ero w an y  do 
s z p ita la  T o w a rz y stw a  Czerw 011 ego K rz y ż a  w
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Garść wspomnień
W  T R Z E C IA  R O C Z N IC ?  ZGO N U £ P .  TO W ..

D R A  K A Z IM IE R Z A  K R Z Y S Z T O N IA

B y w a ło  d a w n ie js z y m i la ty  zw y cz a je m  u  nas, 
że w  p o god n e d ni tow . D a sz y ń sk i, B n g lis e h , dr' 
K a p lic k i  i  j a  w y b ie ra liś m y  s ię , cz a sem  w szy­
s cy  c z te re j, czasem  we tró jk ę  lu b  w e d w ó jk ę , 
n a  d a lsze  s p a ce ry  w  o k o lice  K ra k o w a , aby sw o­
b od n ie  o m ów ić z so b ą  n a jw a ż n ie js z e  potrzeby; 
i  t r e s k i  p a r ty jn e ; w te n  sp osób  m o g liśm y  t *  
sp raw y  g ru n to w n ie j p rz e d y sk u to w a ć , n iż  n a  po­
s ie d z e n ia ch  k o m ite tu  w y k o n aw czeg o , i  n a  ty ch  
s p a c e ra c h  k ry s ta liz o w a ły  s ię  p o m y sły , k tó ra  
n a s tę p n ie  w fo rm ie  g o to w y ch  w n io sk ó w  lu b  
p lan ó w  p rz y ch o d z iły  n a  p o sie d z e n ia . P a m ię ta m  
ja k  ra z  n a  ta k im  s p a ce rz e  w r .  19,05 to w . ds» 
K a p lic lc i zw ie rz a ł s ię  p rz e d em n ą  ze s w e j t r o ­
s k i ,  k o m u  p o w ierzy ć se k re ta ,ry a t k ro k  o r s k ie g o  
k o m ite tu  m ie jsco w e g o  P P S D , k tó re g o  a g e n d y  
W ow ym  cz a s ie  o g ro m n ie  w zro sły  i  w y m a g a ły  
cz ło w ie k a  bard zo su m ie n n e g o  i  e n erg icz n e g o . ;

—  Z m ło d y ch  n ie m a  n ik e g o , k tó ry b y  s ię  do 
t a k  o d p o w ied z ia ln e j ro b o ty  n a d a w a ł, —  m ó w ił 
to w . d r K a p lic k i , —  c h y b a  ty lk o  K rz y sz to ń , a le  
m a m  co do n ieg o  pow ażne w ą tp liw o śc i.

D ziw n y m  tra fe m  n ie  z n a le m  je sz cz e  tow . E rz jH  
s z to n ia , m łod ego s tu d e n ta  m e d y cy n y , n ie  w ie ­
d z ia łe m  n aw et, ja k  w y g lą d a , sły,sizalem je d n a k  
o  n im  b ard zo  p o ch leb n e  z d a n ia , sz cz eg ó ln ie  ja -  
k o  o  m ó w cy  w cz a s ie  r u c h u  re w o lu c y jn . w  Z a ­
g łę b iu  D ąb; o w sk iem , d ok ąd  ja k o  je d e n  z p ierw ­
sz y ch  g a lic y a n  p o sp ieszy ł n a  z ap ro szen ie  P P S  
z ab o ru  ro s y js k ie g o . Z a p y ta łe m  te d y  to w . K a - 
p lic ld e g o , ja k ie  m a  w ą tp liw o ś c i co  d o  je g o  osa« 
l>y. ; jj

—  B a rd z o  p o rząd n y  c h ło p a k . —  o d p a r ł tetns 
źe , —  a le  za e le g a n c k i, z a  p rz y s to jn y , ty p  p ą j 
n ic z a , n ie  z a in te re s u je  go ta  ro b o ta ,

—-  N ie m o gę s ą d z ić , n ie  z n a ją c  go o so b iśc ie .
—• W ię c  te ż  zap o zn am  w a s  z so b ą  d z is ia j I 

p o tem  p o w iecie  m i sw o je  z d a n ie . ,.j
Ja k k o lw ie k  u p rzed zo n y  p rzez  d ra  K a p lic k ic -  

go, z d u m ia łe m  s ię  n a  w id o k  m ło d z ie ń ca , k tó ­
re g o  m i te n że  w ie cz o re m  p rz e d sta w ił, B y łto  
m ło d y  cz ło w iek  n ie ty lk o  o p ię k n e j, ra so w e j twia 
rzy , lecz  o ta k ie j w y tw o m o ś c i w u b io rze  i  w 
c a ły m  w y g ląd z ie  ze w n ę trz n y m , o ta k im  ja k im ś  
sp o so b ie  m ó w ie n ia , żo zupełni®  o d b ie g a j od 
z w y k ły ch  ty p ó w  m ło d z ieży  s o c y a lis ty c z n e j. 
P rz y z n a m  s ię  je d n a k , żo o d razu  p o czu łem  do 
n ie g o  sy m p a ty ę  i ,  ja k k o lw ie k  w d u ch u  n ie  m o ­
g łem  o d m ó w ić r a c y i  w ą tp liw o śc io m  to>w. data 
K a i l ic k je g o , in tu ic y a  m ó w iła  m i, że  to  będzie 
d o b ry  n a b y te k . P o  je g o  o d e jś c iu  z c a łą  stanoiw-j 
c z o ś c ią  w y ra z iłem  to  m o je  p rz e k o n a n ie . ■ >1

W ie rc h n ie u d iń s k u , o s ie d em  w io rs t  od obozu  0 $  
leg łeg o . Ju ż  w sp o m n ia łe m  w y ż e j, że w sz y s tk ich  
o b ło żn ie , zw łaszcza  zaś z a k a ź n ie  ch o ry ch  jeńców 1; 
obóz o d sy ia ł do m ia s tu , do s z p ita li :  C zerw on ego  
K rz y ż a  i m ie js k ie g o , gdyż w p ierw sz y ch  m ie s ią ­
c a c h  w obozie s z p ita la  n ie  b y ło . Z teg o  też  po-i 
w odu T o w a rz y stw o  C zerw onego K rz y ż a  z a ż ą ­
d a ło  od w ład z  obozow ych  je d n e g o  le k a r z a  jeń-f; 
c a , d o d a ją c  p rzy  tem  ja k o  w a ru n e k , b y  to  ŁyF 
s ło w ia n in . Ż e zaś b y łe m  w d a n e j c h w ili  je d y -; - 
n y m  w śród le k a rz y  je ń có w  w  obozie s ło w i a n i ­
n em , w ięc do te j p ra cy  m n ie  od staw io n o ... Szpi-j 
t a l  C zerw onego K rz y ż a  w W ie rch n ie u d iń sk u t 
m ie ś c ił  s ię  w d u żym  je d n o p ię tro w y m  b u d y n k u , 
zb u d ow an ym  n a  te n  ce ł w  cz a s ie  w o jn y  rosyj-*; 
s k o - ja p o ń s łd e j. Św ieżo  zaś  o tw a rty  od d zia ł ch o ­
ró b  z a k a ź n y ch , k tó ry  m n ie  p o w ierzo n o , u r z ą ­
dzono d oryw czo w m a le ń k ic h  d re w n ia n y ch  ofi-' 
c y n a c h , s to ją c y c h  n a  sz p ita ln y m  d z ie d z iń cu  Si 
s k ła d a ją c y c h  s ię  z p ię c iu  m a ły c h  izb , k tó re  z a ­
m ie sz k iw a ł p rzed tem  a d m in is tra to r  s z p ita ln y ; 
W  ty m  to „ z a k a ź n y m ‘‘(l) od d zlele  n ie  b y ło  n i  
ła z ie n k i, n i o so b n e j k u c h n i, n i m ie s z k a n ia  dlw 
p ie lę g n ia rk i, n i e le k try cz n e g o  ś w ia tła  lu b  dzwoni 
k a , ni w ogóle n iczeg o  teg o , co je s t  b e z w a ru n k o ­
w o n iezb ęd n e, je ż e li  szp ita l ta k i  n ie  m a  b y ć  f ik -  
cy ą ... W  k a ż d e j z ty ch  p ięc iu  izb , m a ją c y c h  pói 
p ięć  do d z ie s ię c iu  ch o ry ch , i  k a ż d a  z n ic h  była ' 
w ła śc iw ie  o d d zia łem (l) o d ręb n eg o  ty p u  z a k a ­
źny  cii ch o ró b : w ięc w je d n e j leż e li ch o rzy  ns* 
ospę (p rzew ażn ie  „ c z a rn ą "), w d ru g ie j —  n a  d y - 
z e n te ry ę , w trz e c ie j —  n a  różę, w  c z w a r te j — n a  
d y fte ry ę . W  p ią te j izb ie  m ie ś c i a  s ię  d y ż u r n i  
p ie lę g n ia rk a  i san ita ry u s.z , i ta  też  izba  b y ła  z a ­
ra z e m  „ g a b in e te m " le k a rs k im  i a p te cz k ą . K o ry ' 
ta rz , ro z d z ie la ją cy  izby  b ył je d e n , w sp ó ln y  i tu  
też  s ta ły  dw a p o k o jo w e, d re w n ia n e  k lo ze ty , k tó­
ry c h  u ży w ali w szyscy  c i ch orzy  n a  w sze la ld i, 
za k a ź n e  ch o ro b y  w p e łn e j h a rm o n ii  i  zgod zie— 

(U iąg d alszy  n a s tą p i) .
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—  S p ró b u jm y , —  o d p arł tow . d.r K a p lic k i , o* 
e tro żn y , ja k  zaw sze.

P ró b a  w y p ad ła  n a d  w sz e lk ie  sp o d z iew a n ie . 
K rzysziioń o k a z a ł s ię  ry c h ło  ta k  s u m ie n n y m , 
to k  p e d a n ty cz n ie  p re cy z y jn y m  w s z a re j ro b o cie  
o r g a n iz a c y jn e j, ja k  g d yby  był n ie  m łod y m  a- 
fca d e m ik ie m , lecz  m ężem  w y tra w n y m  i zrówmo- 
rw ażonym . W k ró tc e  z a p rz y ja ź n iliśm y  się  z sobą, 
a  z tow . d rem  K s p lic k im  zb liży ł s ię  on  w n et 
je s z c z e  b a rd z ie j, gdy ra z e m  z a m ie s z k a li. P o lu ­
b il iś m y  go, bo b y ł —  ja k  s ię  to  m ó w i —  d o 
ta ń c a  i  do ró ż a ń c a .

*  » • #
P o  zd o b y ciu  p o w szech n eg o , ro w n eg o  p ra w a  

w y b o rczeg o  z e sz ła  w  w e w n ętrzn y m  c h a ra k te rz e  
P P S D  g łę b o k a  p rz e m ia n a : od ro m a n ty z m u  do 
re a liz m u  p o lity czn eg o . D z ia ła ln o ś ć  tow . d ra  
K rz y sz to n ia  n a  s ta n o w isk u  sok retsirza  k o m ite ­
tu  w y k o n aw czeg o  p a r ty i  b y ła  w ła śn ie  te j prze­
m ia n y  w y razem . On b o w iem , ze sw o je m i p o ję ­
c ia m i o ś c is ło ś c i w* ro b o c ie , szczeg ó ln ie  n ad a­
w a ł s ię  do re p re z e n to w a n ia  te n d e n cy i do u -  
g ru n to w a n ia  now ego ' k u r s u  w p a r ty i  p rzez o- 
p a rc ie  je j  n a  o rg a n iz a c y i p o lity cz n e j bard zo 
s y s te m a ty c z n ie  z b u d o w an ej, o p o d atk u  p a r t y j­
nymi ta k s a m o  re g u la rn ie  p ła co n y m , ja k  w k ła d ­
k i  w z w ią z k a ch  zaw o d ow ych , o  up oaząd kow a- 
n y c h  f in a n s a c h  i  s e k r c ta r y a ta c h  fu n k e y o n u ją -  
c y c h  z b iu ro k ra ty c z n ą  d o k ła d n o ś c ią . S a m  n ie ­

z w y k le  o b o w iązk o w y , w ym agali b ezw zg lęd n ie  
ta k ie j  s a m e j o b o w iązk o w o ści i  p u n k tu a ln o ś c i 
od  in n y c h .

W n e t  o d czu ć s ię  d a ł ów  n o w y  zw rot w  ży ciu  
p a r ty jn e m . Z a z w y cz a j ty lk o  lu d z ie  s ta r s i  w spo­
m in a ją . z ro z rz ew n ien iem  d aw n e  cz a sy . T u  je ­
d n ak  ró ż n ic a  m ięd zy  d w o m a o k re s a m i b y ła  ta k  
w y b itn a , że i tow . Kuzysztooiiow i, ch o ć był do­
p ie r o  w  ro z k w ic ie  la t  m ło d y ch , ta k  n ied a w n o  
m in io n a  p rz e sz ło ść  z a sn u w a ła  s ię  w  p a m ię c i ró­
ż a n y m  o b ło k ie m  ro m a n ty cz n y m . I le k r o ć  o n ie j 
w s p o m in a ł, zw yk ł b y ł m a w ia ć , w'c&o’o w p raw ­
d zie , a le  z p ew n y m  o d c ie n ie m  m e la n c h o lii :  „ E j,  
in k n y  la tk a , m k n ą  la tk a , P o s t u m k u k o ch a n y  i“ 
( ta k  k a z a ł n ieg d y ś  jerro p ro fe so r  w  ó sm e j k la ­
s ie  H o racy u szo w n  „ E h e u  fu g a c c s "  tłó m a cz y ć  

,,zg od n ie  z d u ch e m  ję z y k a  p o ls k ie g o " ) .
P e łe n  z ap a łu  i  p o lo tu , n ie  m ia ł je d n a k  w  so­

b ie  n ic  z ro zw ich rzen ia , w ew n ętrzn eg o . U m y sł 
ja s n y  i  k ry ty c z n y , p o s ia d a ł w id n o k rą g  m oże 
n a w e t n ieco  zb y t zw ężon y sp osobem  p a trz e n ia  
n a  lu d z i i s to s u n k i w y łą cz n ic  z p u n k tu  w id ze­
n ia  o r g a n iz a c y i. B y ł  w p rost fa n a ty k ie m  p re cy - 
c y i  o r g a n iz a c y jn e j. M ów ca p ło m ie n n y , p o ry w a- 
33<ty, o g ło s ie  n iez w y k le  m e ta licz n y m  i d o n o ś­
n y m , n ic  m ó w ił je d n a k  n ig d y  fra z e s a m i, k tó ­
r y c h  b y ł n ie p rz e je d n a n y m  w ro g iem .

K o n se k w e n tn y  aż do u p o ru , w e w szy stk o , eo 
ro b ił, w k ła d a ł c a łą  d uszę. P a m ię ta m  go. ja k  ra z  
n a  p o sie d ze n iu  p e łn eg o  z a rz ą d u  p a rty jn e g o  w y­
b u c h n ą ł:

—  K to  k o m ite to w i w y k o n aw cze m u  n ie  o d p i­
s u je  n a  l is ty , te n  n ie  je s t  so cy a li3tą I

P a m ię ta m  go , ja k  w ró c ił  z fro n tu ...
„ W c z o ra j by ł p e łen  m ło d o śc i i 's i ł y " ,  —  a t e ­

r a z  r u in a  cz ło w ie k a , k w ia t  p o d cię ty  i  w ię d n ą­
cy .

I w ją d ł ju ż  w  n a sz y ch  o cz a ch  co raz  b e z n a ­
d z ie jn ie j,  w  p e łn y m  ro z k w ic ie  m ło d o śc i fiz y ­
cz n ie  z ła m a n y .

A ż z m a rł n a g le  w  n ied z ie lę , 25 lis to p a d a  1917.
P a m ię ta m  go n a  k a ta fa lk u : tw arz  je g o  b y ła  

n ie a m ie n io n a , w c a łe j k r e s ie  sw e j m ę s k ie j p ię ­
k n o ś c i poszedł n a  sp oczy n ek  w ieczn y .

Ju ż  tem u  trzy  la ta , ja k  p o ch o w a liśm y  go 
na cm e n ta rz u  ra k o w ic k im ...

„ E j,  m k n ą  la tk a , m k n ą  la tk a , P o s fu m k u  k o ­
c h a n y " .. .  E m il  H a e ck cr .

Przegląd gospodarczy
CuVror na eksport wyrobów cukierniczych. W  ce lu

p o d n ie sie n ia  e k sp o rtu  w y robó w  cu k ie rn icz y ch  
m in is te rs tw o  ap ro w izacy i p rzy d zielać  b ęd zie  
m ies ięcz n ie  do d y sp o zy cy i m in isterstw a  p rze­
m y słu  i han d lu  p ew n ą ilo ść  cu k ru  na c e le  p rze­
m y słu  cu k ie rn icz e g o , to  je s t  n a  w y ró b  cu k ró w , 
m a rm o la d y , cu k ie rk ó w , lik ieró w  i w ó d ek  słod ­
k ich .

U tlady po łskc-n iem icckfe. W  P a ry ż u  w c z -ra j 
ro z p o cz ę ły  s ię  znow u p e r ira k ta c y e  n iem ie ck o - 
p o lsk ie  w  sp ra w ie  w o ln eg o  tran zy tu  m ięd zy  
P ru sa m i w sch od n ietn i a re sz tą  N iem iec p rzez 
te ry to ry u m  o d stą p io n e  P o lsc e  przez N iem cy . 
D e le g a t rząd u  p o lsk ieg o  O lszew ski p rzy b y ł tu 
z rzeczo zn aw cam i w o jsk ow y m i i cy w iln y m i. 
K o n w e n cy a , m a ją c a  u reg u lo w ać sp raw ę tra n z y la , 
b ęd z ie  moji>a b y ć  p o d p i-a a ą  o k o ,o  19 g ru u n ia  
1 9 2 0  r .

Listy z kraju
N ow y T a r g , 21 l is to p a d a .

D rożyzna1 w z r a s ta  z z a w ro tn ą  sz y b k o śc ią . 
K o m ite t  w a lk i z lich w ą  n ic  n ie  ro b i, za to p a- 
s k a rz e  różnego ro d z a ju  zd ziw ;a ją  sk ó rę  z lud zi 
ż y ją c y c h  ze s ta ły c h  dochodów .

M ięso , ja j a ,  m le k o , m a s ło , c u k ie r  m ą k a , m a - 
te ry e , ob u w ie zd rożały  o g ro m n ie . K zeźn icy  k ie ­
r u ją  się  z n a n ą  e ty k ą  ro z b ó jn ik ó w . B o b ią  m a ją ­
tk i  w p ro st n iep raw d op o d o bn ie  p ręd ko, w yzy­
s k u ją c  ro b o tn ik a  i in te lig e n ta . M am y tu ta j t a k ­
że  a p te k a rz a  -  sz ew ca  p. R e k u ck ie g o , k tó ry  za 
t ą  sa m ą  ro botę  ż ą d a  000 M k. w ię c e j, a n iż e li  in ­
n y  zdolny i p orząd n y m a js te r . P . lte k u c k i pow i­
n ie n  był ju ż  d aw no w e jść  w k o n f lik t  z k o m ite ­
te m  w a lk i z lich w ą .

K u p ców  so lid n y ch  ró w n ież  n ie  w ie lu  w m ia ­
s te c z k u . N a  u z n a n ie  i  w y ró ż n ien ie  z a s łu g u je  
rz e cz y w iśc ie  u czciw y  k u p ie c  p. S ta n is ła w  G iży ­
c k i.

H e ra z y  nowa; fa la  d rożyzny n a s  z a lew a  k u p ­
c y  w in ią  p ro d u cen tó w , p ro d u ce n c i k u p ców . A 
ja k k o lw ie k  i  je d n i id  ru d zy  n ie  s ą  bez w iny to 
je d n a k  s tw ie rd z ić  n a leży , że p ro d u ce n c i w y­
p rz e d z a ją  w o b d z ie ra n iu  n as  zn aczn ą  część k u p ­
ców . S p e c y a ln ie  w N. T a rg u  s ą  pod tym  w zg lę­
d em  o p ła k a n e  s to s u n k i. I n t e l ig e n c ja  i rc  to tm - 
c y  s ą  p rzed m io tem  w y zy sk u  gosp o d yń , k tó re  
p o zb aw io n e  w sze lk ie g o  p o cz u cia  s łu sz n o śc i n ie  
z n a ją  m iairy d la  sw e j ch c iw o śc i. I  t a k :  W ied z ą c , 
że m lek o  je s t  a r ty k u łe m  n iezb ęd n e j p otrzeby , 
z m a w ia ją  s ię  i m aso w o  o d m a w ia ją  d a w a n ia  
m le k a , ż ą d a ją c  o d razu  o 3, 4 lub  5 m a re k  w ię ce j 
n a  litrz e . A ro b ią  to  w szy stk o  z ta k  zw ierzęcy m  
e g o izm em  i  z a c h ła n n o ś c ią  — ta k  k ła m ią  i po­
z o r u ją  n ie s ły c h a n y  w y zysk , że w s irę t o g a r n ia  
k ażd eg o  u czciw szeg o  cz ło w ie k a . P o s tę p o w a n ie  
ta k ie  obok fa łsz o w a n ia  m le k a , k tó re  ro zp u szcza­
j ą  w od ą i o sz u stw a  n a  m ierze , je s t  s p o k o jn ie  
to le ro w a n e  p rzez k le r . T ru d n o  p o ją ć , d laczeg o  
k s ię ż a  n ie  s t a r a ją  s ię  p rz e k o n a ć  ow ych  k a to li­
cz e k , że w y zy sk  i o szu stw o to  dwa. c ię ż k ie  g rz e ­
c h y . A  d a le j. D z is ia j tru d n o  o św ieże ja ja .  P ła ­
c ić  trz e b a  su m y  za ja j a  — zep su te  —  cod ru g ie  
ja jo  m u si s ię  w y rzu cać . K a to lic k ie  gosp o d y n ie , 
s p e k u lu ją c  n a  zw yżkę ce n , ch o w ały  ja ja  ca le  
la to  i  te ra z  sp rz e d a ją  — a  że to w a r zep su ty , o 
czem  w ied zą, że ta k ie  p o stęp o w an ie  to  w y stę ­
p ek , cóż je  to o b ch o d zi?  T a k ą  je s t  e ty k a  n aszeg o  
lu d u  na P o d h a lu . Cóż im  d a je  ow o re lig i jn e  w y­
ch o w a n ie  w d om u , szk o le  i k o ś c ie le ?  N ic a  n ic , 
n ie  je s t  itaw et ta m  h a m u lce m , gdzie id zie o o r ­
d y  n a rn e  o szu stw o . Z a is te , n ie  w ie lk ie  p lon y  
w y d a ła  „ p ra c a "  k le ru , sz k o iy  k le r y k a ln e j i ko ­
ś c io ła . In te lig e n c y a  n iezo rg an izo w an a  b ro n ić  s ię  
n ie  u m ie / ję c z y  ty lk o  i n a rz e k a . T y m cz a sę m  ra - 
d ab y  s ię  z n a la z ła . M le cz a rn ia  m ie js k a  b y łab y  
z n a k o m ity m  re g u la to re m  cen , a  u n ie z a le ż n ia ła ­
b y  k o n su m e n tó w  od w y zy sk iw aczy  - p ro d u ce n ­
tó w . M oże p rzecież  z n a jd z ie  s ię  cz ło w iek  d ziel­
n y , k tó ry  z a jm ie  się  tą  ta k  w ażn ą  sp ra w ą .

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  o p in ię  p u b licz n ą  p o ru ­
s z y ła  s p ra w a  p rz e m y ca n ia  do C zech  o le jó w  pod 
o s io n ą  cz ło n k ó w  k o m ite tu  p leb iscy to w eg o  do­
c e n ta  u n iw e rsy te tu  p. G e tla  i p ro fe so ra  t u t e j­
szeg o  g im n a z y u m  p. C zech a . — D o ch o d zen ia  
s tw ie rd z iły  w in ę  ty ch  pan ó w , k tó rz y  z o s ta li 
s k a z a n i na k a rę  po p ó łto ra  m ilio n a  m a re k , ty ­
tu łe m  o d szk o d o w an ia  d la  sk a rb u , lu b  n a  4 la ta  
w ią z ie n ia . D o p u ścili s ię  p rz e m y tn ic tw a . Czyż 
n ie  p rz e ra ż a ją c e  n a d u ż y c ie ?  I  to przez kogo do­
k o n a n e ?  p rzez  lud zi z u n iw e rs y te ck ie m  wy­
k s z ta łc e n ie m , p rzez w y ch ow aw ców  m ło d zieży ! 
Z d an ie m  n aszem , d la  ta k ic h  oso b n ik ó w  n ie  po­
w in n o  b y ć m ie js c a  n a  u n iw e rsy te c ie  a n i w g im - 
n azy u m . D ochod zą w ieści, że p anow ie c i  m a ją  
łbyć u w o ln ie n i od w in y , o co z a b ie g a ją  b ard zo  w 
W a rs z a w ie .

T ru d n o  u w ierzy ć , b y  sp e cy a ln y  try b u n a ł, k tó ­
r y  sprawcę ro z p a try w a ł ta k  g ru n to w n ie  s ię  p o­
m y lił  n a  n ie k o rz y ść  o b w in io n y ch . K rą ż ą  tu ta j 
ró żn e  w ie śc i u c h y b ia ją c e  w ład zom  rząd ów y m  w  
W a rs z a w ie .

F r o s im  yposiów  so c y a lis iy c z n y c h , by  w  im ię  
m o ra ln o ś c i sp o łe cz n e j n ie  d o p u ścili do z a tu szo ­
w a n ia  sp raw y . Ż ąd am y  d o k ład n eg o  w y ja ś n ie n ia  
Ja k ą  ro lę  w c a le j a fe rz e  o d e g ra ło  m in is te ry u m  
a p ro w iz a cy i, n a  k tó re  te raz  z w a la  się  ca łą  w inę. 
Czy i ono m a cz a ło  p a ice  w b rz y d k ie j sp ra w ie  i 
d la te g o  ch ce  ją  z a tu sz o w a ć, d ążąc do z n ie s ie n ia  
zap ad łeg o  w y ro k u ? Czy też p. C zech  i G etel są  
w in n i n a d u ż y c ia  ja k  to  ju ż  stw ierd zo n em  z o sta ­
ło. a  u ż y w a ją  wpływ ów i s z u k a ją  d róg  ra tu n k u , 
k o sz te m  e le m e n ta rn y c h  zasad  e ty k i sp o łe cz n e j, 
k tó ra  d o m a g a  s ię , aby  lu d zie  od p o w ied n io  do 
ew ego  p oziom u  in te le k tu a ln e g o , z a  p o p ełn io n e  
cz y n y  b y li  o d p o w ied z ia ln i.

M u sim y  w ied zieć  ile  je s t  p raw d y  w  p ogło­
s k a c h , by lu d zie  u czciw i m ogli od p o w ied n io  do 
faktów  d o k o n a n y ch  u n o rm o w a ć sw ó j s to su n e k  
do sp raw ców  ty ch że .

K w e sty a  n ie  je s t  b ła h a  zaró w n o ze w zględu 
n a  ro z m ia ry  i n a tu rę  n a d u ż y c ia  ja k  i ze w zglę­
d u  n a  s ta n o w isk o  sp o łeczn e  lu d zi, k tó rzy , ja k  
g ło s i w y rek , w y stę p k u  się  d o p u śc ili. D la  tych  
względów n a tu ry  e ty cz n e j w p ierw szy m  rządzi* 
rze cz  c a łą  g o rąco  n aszy m  postom  p o le ca m y !
W  „N ap rzo d zie" p o ru szon o  sw ego czasu  n ad u ­
ż y cie  je d n e g o  z tu te js z y c h  u rzęd n ik ó w  p. D. — 
Z a m ia s t k s r y  pan  ten o trz y m a ł podobno rem U ' 
n e ra c y ę , „bo z ta k ą  „ s z m a tą "  ja k  „N ap rzó d " 
n ik t  s ię  n ie  licz y . T o  a rg u m e n t o b ro ń cy  p. I).

W ła d z a  w ie d z ia ła  o w sz y stk ie m , d la  fo rm y  za­
żąd an o  n a w et w y ja ś n ie n ia  na  p iśm ie  i n a  teru 
rzecz  zak o ń czo n o . T a k  to p o g łę b ia  s ię  w sp ołe­
cz e ń stw ie  n asze m  p o ję c ia  e ty cz n e  i  w ia rę  w1 
sp ra w ie d liw o ść  s ą d z ą c ą  b e z s tro n n ie  czyn y  ludz­
k ie .

G ło śn ą  je s t  a k ż e  s p ra w a  G o ld fin g e ra  i H an ­
d le ra , k tó rzy  c h c ą c  ła tw y m s posobem  d oro bić 
s ię  m a ją tk u  z a b ra li  s ię  do b ic ia  b a n k n o tó w . — 
D łu ższy  cz a s  u k ry w a li s ię , w resz c ie  u- 
w ięziono ic h  p rzew iez io n o  do K ra k o w a , gdzie 
m a ją  być są d z en i. Ż y c ie  sp o łeczn e  z a tru te  po­
g o n ią  za m a ją tk ie m  i ła tw y m  z y sk ie m . — W szel 
k a  m o ra ln o ść  z a m ie ra . — Ż on a je d n e g o  z dy­
re k to ró w  k ó łk a  ro ln icz eg o , p ro fe so ra  g im n a z y a l 
nego , o b e cn ie  p rz e n ies io n e g o  n a  P o m o rze , sp rze­
d a w a ła  c u k ie r  po 120 M k. i m ia ła  go w bród, 
gd y in n i b ied n i lu d zie  m u s ie li  ż e b ra ć  o k ilo ­
g ra m  d la  d z ieci. A łc ta k a  to ju ż  w id o czn ie  ino- 
ta ln o ś ć  i ta k i  p a try o ty z m  m ów ców  w iecow y ch  
i u ltra  P o la k ó w , do k tó ry ch  i p. C zech a  i p. D. i  
ow ego p ro fe so ra  z P o m o rz a  z a licz y ć  s łu sz n ie  
n a leż y .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u k a z a ł s ię  to m ik  satyT, 
k tó ry c h  a u to re m  je s t  ta k ż e  tu te js z y  p ro fe so r 
g im n a z y a ln y  p. Z y g m u n t Luterto-w i,cz. T en d en - 
cy a  s a ty r , c h ło s ta ją c y c h  p askairstw o , ch c iw o ść , 
n iz k ą  k u ltu rę , d om ow e w y k s z ta ’ce n ie  i ja d e m  
z a tru le  s to su n k i p o lity cz n o -sp o łe cz n e  — te n d en ­
c j a  s z la c h e tn a . —  S a t y r y  o w ia .n e  sz cz e rą  m iło ­
śc i ą o jcz y z n y  i po-ważną tro s k ą  o ju tr o  — -źródło 
ic h  w m iło śc i n aro d u  i sp ra w ie d liw o śc i, a  w strę  
c ie  do w y zy sk u , k ła m s tw a  i n ie u c tw a . B o  le i  
sa m  p ro fe so r L u b e rto w icz  je s t  je d n ą  z n ie licż  
n y ch  p o sta c i w  n aszem  m ia s te c z k u  s y m p a ty cz ­
n ie  o d b i ja ją c ą  od k o ltu ń sbw a p ro w in cy i. J e s t  to 
cz ło w iek  o o tw a r te j g łow ie, ży cz liw y  d la  d ru ­
g ich , to le ra n c y jn y , p ra co w ity , n ja ją c y  sw ó j w ła­
sn y  k ą t  w id zen ia , a n ie  id ą cy  ow czym  pędem  
zad  ru g im i. N ie s f i l is tr z a ł  je sz cz e , ab y  dość 
w cz e śn ie  w y rw ał s ię  n a  szerszy  ś w ia t. T e g o  ży­
czy ć  n a leż y  a u to ro w i „ T a ń c a  p a s k a rs k ie g o " .

O n eg d a j od b y .o  s ię  w tu te jsz y m  k o ś c ie le  n a ­
b ożeń stw o z pow odu ro c z n ic y  o b ję c ia  w ład zy  
p rzez  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o . P o  n a b o ż e ń stw ie  k a ­
p e la n  w o jsk o w y  w y g ło s .i k a z a n ie . R ozp o czął je  
z d a n ie m : „W  tym  d n iu  n a c z e ln ik ie m  państw ®  
z o s ta ł P iłs u d s k i"  i to b y ło  w szy stk o , co  pow ie­
d z ia ł o ty m  cz ło w iek u . R a z  je d e n  w ym ów ił, wł* 
d oczn  e zn ien aw id zo n e  n a z w isk o , poza tem  n ie  
z n a la z ł n ic  w ży ciu  tego b o jo w n ik a  o w o ln o ść 
n a ro d u , w ięźnia  c a rs k ie g o  i n ie m ie ck ie g o  rządu* 
tw ó rcy  p erw szy ch  w o jsk o w y ch  fo n n a c y j pol­
s k ic h , cz .o w ie k a  n iezw y k łeg o  h a r tu , k tó re g o  ży­
c ie  je s t  je d n ą  w a lk ą  i  d ą ż e n ie m  do id e a łu  do' 
b ra  i sp raw ied liw -ości.

N ie w ie d z ia ł o tem  n ic  k s . k a p e la n , bo P iłs u d ­
s k i  n ie  z te j o w cz a rn i, k tó rą  p asie  k ie r , a  k ap e­
la n  w id ocznie  z lu d zi tego  s ty lu , co  o s ła w io n y  
k 3. L u to s ła w sk i. K le r  n asz  bez tru d n o śc i w y g ła ­
sz a ! w iern o p o d d ań czo  . m ow y z o k a z y i ró ­
żn y ch  „ g a ló w e k " za  czasów  n ie w o li, a  n ie  m » 
s  ów sp raw ie d liw e g o  u z n a n ia  d la  ro d a k a . S ła w ił 
c iem ięzcó w , u czy ł lud  ch o d z ić  w ob roży , z a tra ­
c i ł  w ięc  w id ocznie  zd oln ość o c e n ie n ia  tego , k tó ­
r y  byt sy m b o lem  b u n tu  p rzeciw  p rzem o cy  i do 
w a lk i  z c ie m ię z c a m i z a p ra w ia ł d ło n ie  i serc®  
m łod zieży  i ro b o tn ik a  p o lsk ieg o . M ilcz c ie  o je g o  
tw a rd em  ży ciu  p rzy ziem n e  p ła z y ; bo w szystko , 
co  d u ch a  n ie  z a tra c iło , co w o ln o ść p raw d ziw ie 
k o c h a  i k o c h a ć  b ęd zie , czci w Jó z e f ie  P iłs u d ­
s k im  d aw ne tra d y cy e  p o w stań cze , k rw a w y  tru d  
n a jle p s z y c h  w n aro d z ie , o so b iste  p o św ię ce n ie  i  
c ty n , k tó rem u  ży cie  z n o jn e  złożył w  o fierze . 
W y  w y g łaszacie  z im n e k a z a n ja , z e ś liz g u ją c e  si$ 
po pow ie rz c h n ia c h  d usz, n ie  zd olne n ik o g o  p rz * ' 
k o n a ć  n i p o rw ać a on  d z ia ła  z m o cą  w ta ic iw *  
w ie lk im  d u ch o m , sk u p io n y m  w sob  e i m ilcz ą cy  
id z ie  w p rzy sz ło ść  a  za n im  w szystko  wr n a ro ­
d zie co m a  sz la ch e tn e  serce  w p ie rs i. — W a s z *  
ob e lg i czy p rz e m ilc z e n ia  n ie  z a s .o n 'ą  je g o  wdel- 
k o ś c i . B .  C h . C b .
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Przegląd społeczny
O strzeżenie. Z arząd  sto w . d ru k a rz y  i lito g ra ­

fów o strzeg a  m aszy n istów  lito g raficzn y ch  przed 
Przy jm ow aniem  p racy  w zak ład zie  b io g ra ficzn y m  
P- K rzepo w ski ego  w K rak o w ie  (D ę b n ik i), a lb o - 
^  ein  o b ie c u je  on p łac ić  w edług c e n n ik a  d ru ­
karsk ieg o , n a stę p n ie  je d n a k  w y z y sk u je  ła tw o - 
b ie rn y c h  ro b o tn ik ó w , p ta cą c  im  ty le , ile  m u 

podoba.
Ł Tarnawa piszę n a m:  W  so b o tę  d n ia  2 0  bm . 

W ybuchł s tr e jk  ro b o tn ik ó w  w ce g ie ln i p. B ra ­
c ia .  P ow od em  s tre jk u  są  n isk ie  p łace  i s y s te ­
m atyczn e o szu k iw an ie  ru bo tm k ow  p rzy  w yp ła­
t o . 'S a m  fa b ry k a tu  p. B ra ch  p rz y z n a je  s łu sz n o ść  
H d auiom  ro botm u o w , led nnk m e cn ce  s ię  w y­
c in a ć  z pou so lid arn o ści fab ry k a n tó w  tarn o w - 
®kich, k tó rz y  są  zw iązani u eu w ałą  i k a u cy ą , 
*o ż o n ą  |ako g w a r a n c ję ,  że  żad en n ie  u .oze 
bez u cn w ały  w azy sik icti podw y sz y ć  p łac ro o o - 
biikom , b o  w przeciw nym  ra z ie  m oże u tra c ić  
k au cy c. R o b o tn icy , k tó rz y  są  zorgan izo w an i 
^  zw iązku  rooolniKÓw  buuow ianyctt w P o lsc e , 
Przeciw staw ią sw oią so lid a rn o ść  —  i zw y ciężą .

KRONIKA
K ra k ó w . 2 4  listop ad a.

O t w a r c i e  C z y t e l n i  R o b o t n i c z e j  
w  K t a K o w i e

W  p on ied zia łek  22  listop ad a o d b y ło  s ię  u ro ­
czyste o tw a rcie  n ow ozało/ on ej C zy te  ni K o bot- 
hiczei, w k to rem  Oran ud ział liczn i to w arzy sze
* to w a rz y s z a . P rzy  h e rb a c ie  loczy  a s ię  p o ga­
danka o  sp aw aoh ośw iaty  ro b o tn icz e j. N o w a ta 
P laców ka k u lt  era  in o -ro b o tn icza , zorg  m izow «oa 
stara niein to w . o ra  Jó z e fa  D ro b n era , p rzew o­
d niczącego K o m isy i k u d u ralu o  o św iato w ej R a d y  
R o b o tn icze j P P S , s ta ć  s ię  pow inna now em  o g n i­
e m '  ż y c ia  to w arzy sk ieg o  i u m ysłow ego  w p ar­
ty*.

C zy te ln ia  R o b o tn icza  m ieści s ię  w Z w itz k u  
to w a r z y s z e ń  ro botn iczy m i, p rzy  ul. D u n a jew ­
skiego 5 , na  11 p iętrze , n ap rzeciw k o  w ie lk ie j 
8tt I i i je s t  o b lic ie  zao p atrzo n a  w czaso p ism a  ró­
żnego ro u za, u i ró żn y ch  k ieru n k ó w  p o liiy czn y cu . 
Je sT  ona o tw a rta  co d z ien n ie  od U do 9  w ieczór
* W n ied zielę  od 9 uo i  ra n o  i od  3  do 9  pop.

Poprawa aprowizacyi Krakowa. F a s o lę  z a g ra n i­
czną o trz y m a ją  k o n su m en ci po 2 5  dkg na o so b ę  
°d czw artk u  2 5  bm . w ce n ie  po M k 2 0  za 1 kg 
ża o d łączen iem  105  ode uka leg ity m aey i zb io ro ­
wej. W n a jb liż sz y ch  ty g o d n iach  s ta n  ap ro w iza­
cyi m ia sta  popraw i s ię  z n aczn ie . M in isterstw o  
dprow izacy. p iz e ,ę lo  b ezp o śred n io  a p tv w iz a cy ę  
h iiasta K rak o w a j zad y sp o n o w ało  ju ż w iększe 
R aiisp o rty  zoo za ru  n u n sk ieg o . D o od bioru  tego  
*0oża w y jecu a  i uziś 2  d eleg aci K rak o w a, m ia ­
now icie re p re z e n ta n t m ag s tra tu  oraz  k ra k o w ­
skie j R ad y  ro b o tn icz e j.

Pocztowcy cez  c lile ta . Od zarząd u  k o ła  d y re - 
^ cyp iego zw iązku  p raco w n ików  poczty  o trzy - 
m u.ciny n a s tę p u ją cy  k o m u n ik a t: Z ao ran i w d niu  
^2 listop ad a  o. r. w sa ii iiston oszów  w g m ach u  
R ó w n e j p oczty , p raco w n icy  pocz ow i W ie ik ie g o  
R f i ik o z a  ośw iad cza  ą , że od dwu tygod ni nie 
(Jh’źymu|ą iuż zn p ein ie  ch le b a , a  od dw u m ie­
sięcy  w ęgla. G  od i uęd za pow od u je w y cze rp a­
nie Dez g ra n ic  i b ra k  sil uo pracy'. D o ty ch czas 
P racow nicy pocztow i, m im o n a jtru d n ie ,sz y cn
W a unków  i n ied o m ag ali n igdy jeszcze  n ie z a ­
pom nieli, iż p ierw szym  ich ob ow iązk iem  je s t  
Sktżba o jcz y ź n ie  i s p o łe cz e ń stw u ; d ziś je d n a k , 
Mując w o b ec  śm ierc i g łod ow ej, m e m a ją  sił d a- 
e l p raco w ać i je ś l i  do dni ośm iu  n ie  o trz y m a ją  

nhieoa i w ęg ła , g łód  zm u si ich  do zaprzestania 
Jhttcy.
t W skrawie iikwidacyi państw, urzędu z lichwę.
**k s ię  d o w iad u jem y , w lau ze ce n tra in e  w W a r -  

^ a w ie  zau iieg o  r o z p o r z ą u z n ia  w sp raw ie  likw i- 
naeyi urzęd u  waittt z łicn w ą m e w y d ały , d la te - 
j?0 w iad om ości o z n .e s ie tn u  ty ch ż e  ux-zędów są  

e *podsta>vne.
2agadKa zakazu sprzedaży perenawek jes t już 

^ w ię z a n a . P rzed  k i i k u on  am i je d e n  z o o y w a - 
6 i k ra k o w sk icn  c ltc ia l je c h a ć  p osp iesznym  po- 

j lłigiem  oo  L w o w a. P rzy  k a s ie  ośw iad czon o  m u, 
, fcl)y  S ję  zw rócił w te j sp raw ie  po p o zw olen ie
Pu ja m ę  do urzędnika rucnu. W drzwiach je-

Kinu  „opieka"
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d n ak  n a  p eron  p o r ly e r  o św iad czy ł m u , f e  b ez  
b ile tu  ja z d y  n ie  w olno w enodzić na d w orzec.
M im o u siln y ch  p rzed staw ień , że  idzie ty lk o  o  
p o z w o k n ie  n a  podroż p o sp ieszn y m  p o ciąg iem , 
p o rly e r  n ie  c h c ia ł u stąp ić . P o d ró żn y  pow rócił 
do k a sy  k o le jo w e j i p ro sił k a s y e rk ę  o  ra d ę .
W ted y  on a  k u  zd ziw ieniu  p od rożnego ośw iad ­
cz y ła , że  je s t  je d n o  wy ś ie  z te j c ie k a w e j s y ­
tu a c y i: n a  eży  m ian o w icie  k u p ić  b ile t k a rn y  
ja z d y  z P od górza do K rak o w a za 20  Mp, za 
k tó ry m  będ zie  m ógł w y jś ć  n a  peron do u rzę­
d n ik a  ru ch u . K u pił w ięc b ile t Nr. 1 6 7 2  k a rtk a  
N r. 7  i u szczęśliw io n y  p odążył do urzędu r u ­
ch u . N ieste ty  b y ło  ju ż  za późno, bo p o ciąg  po­
sp ieszn y  od szed ł.

.Co słych ać na Spiszu i O raw ie?* Pod tym ty ­
tułem  wygłosi znana działaczka z Orawy p. J  ó- 
z e f a  M a c b a y ó w n a  odczyt we czwai tek 25  bm. 
o godz. 6 w iecz. w sali Kopernika U niw ersytetu 
Jag iellońskiego . W stęp 1 Mp. na cele  ośw iatow e 
Spiszą i O raw y.

Odczyt w I$ iłi0um przemysłowem. Dziś w e środę
0  godz. 7 tnei w ieczór wygłosi p. iuż. T or w sali 
in ejsloego Muzeum przem ysłow ego ul. Sm oleńsk 
1. 9 odczyt p. t. „O w itrażach *.

Z teatru  im. J . Słow ackiego. P rem ie ra  „ O rlą tk a *  
od będ zie s ię  w p r z y s z y ta  tygod niu . Dni pozo­
s ta łe  przed  w e ,ścien i n a  re p e rtu a r  óz e ła  R o- 
s tan d a  w ypełń ą :  w e cz w a rte k  „ Z azd rość* A r- 
cy b a sz e w a , w p ią tek  „D z ia d y *, na  k tó re  zn a­
cz n ą  liczb ę  m ie jsc  ro z e b ra ły  sz k o ły  k rak o w ­
s k ie . „N oc lis to p ad o w a* g ra n a  będ zie  w ed le za­
pow iedzi w so b o tę  2 7  lis to p ad a  i w p o n ied zia­
łe k  2 9  lis to p ad a , poczem  n ie  u każe  s ię  ju ż  w r e ­
p e rtu arze  tego  ro k u . W  n ied zielę  popo ttdniu 
„ W ie lk i cz łow iek  do m a ły ch  in te re só w *, zaś 
w ieczorem  je szcze  ra z  „ T ra g e d y a  E u m e n e s a * , 
n a  które| o sta tn ie  p rzed staw ien ie  b rak ło  b iletó w .

Z teatru  „ B a g a te la * . „ K lau d y u sz* w częścio w o  
zm ien io n e j o b sad z ie  po ,aw i s ię  dzis a j w ieczo­
re m . W  ro li g łó w n e j w ystąp i p . N ow acki, w roli 
z aś W u eelera  p. S t . P o le ń sk i. Ju t r o  pow tórzony 
b ęd zie  „ S tra ż n ik  c n o ty *  w g łó w n y ch  ro lach  
z pp. K o z ło w sk ą , F ritso h em  i Z iem b iń sk im .

Marya Catani. Senzacyą zeszłorocznego sezonu 
koncertow ego w Rzym ie i Medyolume była mała 
M arya C atani, fenom enalna skrzypaczka z F loren- 
cyi. K rytyka w łoska pośw ięciła długie szpalty oinó- 
wiem u ttg o  wyjątKowego zjaw iska, między inneini 
np. p isa ła : „NiewiadJruo co  w ięcej podziwiać, czy  
technikę pnącą się na szczyty  w utuozostw a, czy  
też dojr/.aiość m te rp ie tacy i,  —  niepojętą jest tze- 
czą, kiedy to „cudow ne d ziecko* ow ładnąć mogło 
w szystkim i tajnikam i gry sk izy p co w ej!*  —  Roz­
głos m łodocianej skrzypaczki we W ioszecb spraw ił, 
iż w szystkie ageneye koncertow e zagraniczne ubie­
gają  się, aoy ją  d a sw ej imprezy pozyskać. Cata­
ni kon ceitu je  obecnie w Wiedniu —  z końcem  
bieżącego m iesiąca przybyw a do Polski na koncer­
ty  w Wa< szu w ie, Łodzi, Lwowie i K rakow ie, po­
czerń w yjeżdża do B erlina na szereg kouceitów  
sym fonicznych. Jed y n y  kon ceit Culani w Krakow ie 
odbędzie się  w niedzielę 5 grudnia b. r. w „ S o ­
k o le * w im prezie „Krakow skiego B iu ia  K oncerto­
wego E. B u ,m isk i*.

„Piyrnas cyganów * przepiękna m elodj-jna opere­
tka E. K anaana, ukaże się iako premiera w tea­
trze „N ow ości" po raz pierw szy dziś we środę 2 4  
listopada. „Prym as cyganów * pow tórzony zostanie 
w bieżącym  tygodniu jeszcze w czw artek, piątek
1 soootę. W ielki pokup biletów  św iadczy o wiet- 
kietn zainteiesow aniu się tą prem ierą.

W iejski złudzisjaszek przed sądem. W  k rak o w ­
sk im  sąd zie  okręgow„> m , przed ław ą p rzy sięg ły ch  
o d b y ła  s ię  ro zp raw a p rzeciw  W in cen tem u  P ie g ­
z ie , k tó ry  d n ia  5  w rześn ia  192U —  b ęd ąc ju ż  
d w u k rotn ie  k a ra n y m  za k ra  z eż —  w łam ał s ię  
do m ieszk an ia  K a ro la  M ąd rali w U iszy n ach  
i  sk ra d ł g a rd e ro b ę  w artości 3 3 .0 0 9  inp. W sz y st­
k ie  rze czy , z wy ą tk iem  iedae| koszu li zna az ła  
p o iicya u Ju iii  D otn agaiow ej i R o zalii W ą tro b o ­
w e j w O lsz y n a ch , k tó re  zgod n ie  z e z n a ły , że 
p rzy n ió sł je  uo n ich  P ieg za , k tó ry  po d o k o n a­
n e j k rad z ieży  zb ieg ł i u k ty w al s ię  p rzez  d iu ższy  
cz a s  przed  sąd em . Pu p izep ro w a izou ej ro z p ia - 
w ie, try o u u a i n a  podstaw ie w erd y k tu  sęilz  ów  
p rz y sięg ły ch  sk a z a ł P ie g zę  n a  6  m ie s ię cy  c ię ­
żk ieg o  w ięz ień ,a .

Awantun.l< w toatrzs. Podczas przedstaw  enia 
w  teatrze „N ow ości" u ejaki Stanisław  G iabow śki, 
będąc w s t a n ę  podchm ielonym , wywołał wielką 
a w a n tu ię ; przy pomocy b ileteiów  i poiiejd w ypro- 
wad/.ouo aw an tu .n d u  i odstaw iono go „pod fe le - 
g .M *- ,  .____________ .  __  _____

Najpiękniejszy i najriotęż do szy film  toga sezonu ood tytuient
dramat w 7 akiach. Bajecznej pięka iści krajobrazy nadmorskie, 
k lasjcz iiei piękności komely oraz żywa i c.ągie w nap ęei.u wiuzów 
li/.y m iiąca a.,cya zo-t ry u.ęie w je  Iną luisirzoAską ca.osc. Początek 
p..n K.ttaiaic i  Oo, wszelkie zńidu wazc tyiko ua pierw ozy program.

K rad zisfe. W czoraj na dworcu krakow skim , are­
sztow ano Jan a  M arczaka, który manipulował w kie­
szeni p. Tom asza Guberuata. —  Następnie are­
sztow ano na tymsamytn dworcu Stefan a Czarne­
ckiego, który  usiłow ał uciec po popełnieniu kra­
dzieży na szkodę swego chlebodaw cy S t. B ierna- 
cika, dorożkarza w Rakow icach. Część skradzionych 
rzeczy od ebiano, resztę  bowiem zdołał sprzedać 
na tandecie. —  Za kradzież gaideroby na szkodę 
G ertrudy Krom kow ej, a iesztow ano Z ofię Fu u ek . 
Część garderoby odebiano.

W łamania. W czorai nad  ra n e m  w łam an o  się  
do sk lep u  H e n ry k a  R im iera  p rzy  ul. G ro d zk ie j 
1. 12. S p ra w cy  w łam an ia  sk ra d li k ilk a d z ie s ią t 
p araso li w arto ści 3 0 .0 0 0  m a re k , o raz  z n .eza tu - 
k u ię te j k a s y  1000 mp.

Z ooawy prze j Karą za złę notę w szkots zb ieg ł 
z dom u rouz c ie lsk ie g o  1 3  le tn i  Jó z e f  R ą cz k a , 
u czeń  II k la sy  g im n a z y n ln e j, z a m iesz k a ły  p rz y  
ro d z icach  n rzy  ul. D o m in ik a ń sk ie j 1. 1 .

—  O O O -!’
Z  P O L S K I

Ł u d n o lć  g m in y  P ro k o c im a , pow . p o d g ó rsk i, 
z w ra c a  s ię  z g o rą c ą  p ro śb ą  do posłów  P P S  c e ­
le m  p o cz y n ie n ia  s ta irtń  o p rz y d z ie le n ie  g ra m y  
P ro k o c im  do a p ro w iz a cy i m ie js k ie j,  gd yż je s t  
to  lu d n ość w w ię k sz o śc i b e z ro ln a  i  m a ło ro ln a , 
ja k  w y k a z u je  s p ;s  lu d n o śc i i  s ta n  p o sia d a n ia . 
W  ty m  ce lu  odbyło s ię  w  n ied z ie lę  21 b m . pu­
b licz n e  zg ro m ad zen ie  przy u d zia le  c a łe j lu d n o ­
śc i z a m ie s z k a łe j w P ro k o c im ie . P o  r e fe r a c ie  
tow . M azu ra  p rz e m a w ia li tow. R e w ila k , G ró d e­
c k i, S u d e r, B r y ls k i  i in n i. N a  w n io sek  tow . G ró­
d e ck ie g o  u ch w alo n o  je d n o g ło śn ie  p o b iera ć  a p ro  
w izacy ę  n a  c a łą  g m in ę  przez k o n su m  clilo p sk o - 
ro b o tn icz y  o raz  p o d w y ższy ć u d z ia ł ze ICO k o r . 
n ą . 100 m a re k .

Państwowa rada nabiałowa. „ K u ry e r  P o r a n n y *  
d on o si: Na k o n fsre u cy i w m in is te rs tw ie  a p ro ­
w izacy i w k w e sty i n a b ia ło w e j u ch w alo n o  je d n o ­
m y śln ie  zo rg an izo w ać p ań stw o w ą ra d ę  n a b ia ło ­
w ą z od d ziałam i p ro w in c jo n a ln y m i i w y b ra n o  
k o in isy ę , k tó ra  do d n ia  1 g ru d n ia  b r. m a z ło ­
ż y ć  do rą k  n a cz e ln ik a  g łó w n eg o  urzędu w alk i 
z  li hw ą p ro je k t re g m a m m u  p a ń stw o w ej ra d y  
n a b ia io w e j.

W aerojiianla z Wilna do Warszawy. „Naród*
d o n o s i: W czora j p rzy le c ia ł a e ro p la n  z W iln a  do 
W arszaw y , w ioząc cz ło n k a  R a d y  rząd u  ty m c z a ­
so w eg o  L itw y  śro d k o w ej p. Je r z e g o  Iw au ow * 
sk ieg o .

Teatr polski w Taruniu zostaje otw arty  2 S bm .
U roczystość rozpocznie w południe akadem ią tea­
tralną, wieczorem zas na pierw sze przedstaw ienie 
pójdzie F ied ry  „Zem sta za mur g ran iczn y *.

P roces o oszustw a poborowe w Piotrkow ie. Gło­
śna sw ojego czasu afera  pobo'ow a znaiazia sw ój 
epilog przed sądem okręgow ym . Na ław ie oskaiźo- 
nyeta zasiadł dr Rosłau, byty lekarz pow iatow y, 
członek kom isyi poboiow ej, Bęczkow ska, W olf, 
Horn, znany dostaw ca w o.saow y i inni jako  po* 
Ś .ed u icy  ptzy uw alnianiu popisow ych od służby 
w pjskow ej. Rozprawa trw ała 5 dni. Przew odniczył 
sędzia M aicom , oskarżał prokurator Ruduicki. Pod­
czas wywodow sądow ych zostały ujaw nione seu - 
zacy jn e szczegóły działalności podsąduych ua szko­
dę polskiej sdy zb io ju e j. Skazano dra Rrtslana na  
3  lata w ięzienia, z pozbaw ieniem  prawa stanu , 
B ęczaow ską na 6 m iesięcy, Horua n a  4  m iesiące, 
inni otrzym ali niższe kary .

— o o o  —t . • -

Z  Z A G R A N I C Y
E k-cssarz Wilhelm przeprowadza s .§ . „ P e tit  P a -  

r is ie u *  d ow iad u je  s ię , ja k o b y  b y ły  c e sa rz  W il­
helm  p rag n ą ł p rz e n ieść  s ię  na  w ysp ę K o rfu . 
O n ecn ie  cz y u io n e  s ą  w A cu iile jo u ie  p rzy g o to ­
w an ia  na jeg o  b lisk ie  p rz y u y cie .

NADESŁANE
Stmodzielnsga korespondenta (ki)
ze stenografią niem iecką i polską, piszącego na m a­
szyn e, do W iększego przedsiębiorstw a sped j’cyj'nego 
poszukuje się. Zgłoszenia pud „Sp ed ytor* do biura 
ogłoszeń Feliksa  Stattera , K raków , Grodzka 13 .

AFRODYTA r n  m w a i B d ó ^
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PRZEGLĄD L I T E R A C K I
W y d a w n ic tw a  g w iazd k ow e. O bok m n ó stw a  

n ied ob oró w  n ad ch o d ząceg o  o k re su  p rze d św ią te ­
czn eg o , p rzy k ro  od czu w ać s ię  d a je  b ra k  w yd a­
w n ic tw  g w iazd k o w y ch . O czy w ista , że o gó ln y  z a ­
s tó j w  r u c h u  w y d aw n iczy m  m o żn a  tló m a cz y ć  i  
p o n ie k ą d  u sp ra w ie d liw ia ć  n a d m ie r n ą  d roży zn ą  
p a p ie ru , o g ro m n e m i k o s z ta m i d ru k u , le cz  to  
(w y ja śn ien ie  sp o łe cz n o -e k o n o m icz n e  n ie  p o c ie ­
sz y  n a sz y ch  m ilu s iń s k ic h , p rzy zw y cza jo n y ch  do 
d a ró w , ja k ie  ro k  ro cz n ie  p rz y n o sił im  św . M ik o ­
ł a j ,  lu b  z p ew n em  o p ó źn ien ie m  p rz y sy ła ! n a  
g w iazd k ę . W o b e c  teg o  z u z n a n ie m  p o d n ieść  
n a le ż y , że s k ro m n a  o n g i k s ię g a r n ia  K . W o jn a r a , 
p o d  e n o rg iczn em  k ie ro w n ic tw e m  n o w e j w ła śc i-  
c ie lk i  p. M . S k u ls k ie j,  w  z n a cz n e j m ierze  zd oła  
zap o b iec  ro z cz a ro w a n iu  m ło d o cia n e g o  ś w ia tk a , 
r o z w i ja ją c  ży w ą d z ia ła ln o ś ć , zw łaszcza  w  z a ­
k r e s ie  w y d aw n ictw  d la  d z iec i i  m łod zieży . Ja k o  
o s ta tn ie  n o w o ści p o le c ić  m o żem y : „ Ja n e k  w L e ­
g io n a c h "  p ió ra  B . B o b ro w sk ie j, a u to rk i  c ie s z ą ­
c e j  s ię  d u żą  p o cz y tn o śc ią , o  cz e m  św iad czy  bo­
d a j fa k t , że k s ią ż k a  w y m ie n io n a  w k ró tk im  c z a ­
s ie  u k a z u je  s ię  ju ż  w  d ru g ie m  w y d an iu . N ie­
m n ie j p o c ią g a ją c ą  le k tu r ą  b ęd zie  H . S tra ż y ń - 
s k ie j :  „ S ie c ie c h  i  K ró le w icz e " , op ow ieść  h is to ­
ry c z n a  d la  m ło d zieży , od zn aczo n a  n a g ro d ą  n a  
k o n k u rs ie  „M ałeg o  Ś w ia tk a " . D la  m ło d szej 
d ziatw y  d o sk o n a le  się  n a d a ją  „ B a ś n ie  cz a ro d z ie j­
s k ie " ,  w  ró w n e j m ierz e  c z y n ią ce  zad o ść  fa n ta ­
z j i  d z ie c k a , ja k  w y m a g a n io m  d y d ak ty czn y m , 
p o w ieść  d la  d o r a s ta ją c y c h  d z ie w czy n ek  „W  
św ie c ie  d z ie w cz ą t"  n a le ż y  pod k ażd y m  w zglę­
d em  do n a jle p s z y c h  i  n a jb a rd z ie j z a jm u ją c y c h  
k s ią ż e k  d la  m ło d zieży .

D o d ać je s z c z e  n a le ż y , że k s ią ż k i  te ,  g u sto w ­
n ie  ilu s tro w a n e  i  o p raw n e  w k a r to n , s ą  s to s u n ­
kow o ta n ie , cz y li, że  o g ó ln ie  p rz y ję te  ce n y  od  
100 M p. w zw yż n ie  s ą  w c a le  z łem  k o n ie cz n em , 
a  r a c z e j w y n ik ie m  s p e c y a ln y c h  k a lk u la c y j n a ­
sz y ch  pp. w y d aw có w .

-r ■ *, ::‘ 'v w • -i

N r. 15 „G łosu  k o b ie t"  w y szed ł z d ru k u  i  za ­
w ie ra  a r ty k u ły : „ W  o b licz u  w o jn y  z g ło d em ". 
„ P o tę g a  o ś w ia ty " , „ W y ch o w a n ie  s o cy a lis ty cz -

n e ”, „ P la c e  ro b o tn ic z e " , „ S o lid a rn o ś ć  ro b o tn i­
c z a " , „ K o b ie ta  w  św ie tle  d z is ie js z e j p o lity k i"  i  
in n e ; w d zia le  l ite ra c k im  p rzy n o si o s ta tn i ,G łos 
k o b ie t"  w sp o m n ien ie  o M. K o n o p n ic k ie j, now e­
lę  W ie lo w ie js k ie j p. t .  „ K o stu ś " , „S ło w o  o s k a r ­
b a c h  z ie m i"  W o jn a ro w s k ie j, l icz n e  poezye i  k r o ­
n ik ę  wieców7'.

R E P E R T U A R

Teatr lm. Jul. Słowackiego,
Ś ro d a : „ T a n ie c  czy n o w n ik ó w " B ir iń s k ie g o . 
C z w a rte k : „Z a z d ro ść" A rcy b aszew a .

T e a tr  „ B a g a te la " .
Ś ro d a : „ K la u d y u sz " .
C z w a rte k : „ S tra ż n ik  c n o ty " .
P ią te k :  „M o ra ln o ść  p a n i D u ls k ie j”,
S o b o ta : „ S a m s o n  i  D a h la " .

T e a tr  p o w sz e ch n o .
Ś ro d a : „ B a l w o p erz e ".
C z w a rte k : „ K rz y ż a cy " .
P ią t e k :  „ B a l w o p erze".
S o b o ta : „ K ra k o w ia cy  i  górale*'.
N ied z ie la  p o p oł.: „ K s ię ż n icz k a  c z a rd a s z a " ; 

w ie cz o re m : „ K rz y ż a cy " .
Operetka w Nowościach.

Ś ro d a : „ P ry m a s  cy g a n ó w " (p rem iera ). 
C z w a rte k : „ P ry m a s  cy g a n ó w ".
P ią te k :  „ P ry m a s  cy g a n ó w ".
S o b o ta : „ P ry m a s  cy g a n ó w ".
W y k ł a d y  w  D o m u  a r t y s t ó w  ( p i a ć  ś w .  D n c h n )  
w zarządzie krakow skiego Zw iązku literatów  

Początek o godz. 8 wiecz.
Ś ro d a : J .  F la c h : ;,Ś la d e m  w ie lk ic h  tra g e d y i" , 

cz. ,11: F a d ra  i  H ip o lit.
O d cz y ty  w M u z e u m  p rz e m y s lo w e m  im . d ra  

B a r a n ie c k ie g o ;

Ś ro d a : 24 b m .: In ż . E u g e n iu sz  T o r : O w itra ż a c h .
Kcilefilum w y k ła d ó w  n a u k o w y ch  (R y n ek *& łó w n y  

L i d a  A — B  L . S91
Ś ro d a : D r. W . F a l le k :  „ O rlę " E d m u n d a  R o s ta n - 

d a  ( I I .  O m ów ien ie  d ra m a tu ).

—  O O O — i

R O Z M A IT O Ś C I
MARZENIA EX-CESARZA WILHELMA,

P e w ie n  a ry s to k r a ta  n ie m ie c k i, k tó ry  nieda­
w n o od w ied ził ex-ct-satrza n ie m ie ck io g o  W iih ^ ' 
m a  I I  n a  z a in k u  D oorn  w  H o lan d y i, o p isa ł #  
od w ied zin y  sw o je  w liś c ie  do re d a k c y i b e r i# ' 
s k ie g o  ty g o d n ik a  „D as T ag eb u ch ^ .

Z a s ta ł ,  W ilh e lm a  n a  d zied ziń cu  p rzy  je g o  ° '  
u b io n em  z a ję c iu , p rzy  r ą b a n iu  d rzew a. T w a#  
ego p o s ta rz a ła  s ię  i p o o ra ła  z m a rsz cz k a m i, W ł' 
ty op ad ły , oczy p rz y g a sły . R a z  ty lk o  oczy  #  
rozbcysiy o g n ie m : łu p n ą w sz y  z w ie lk im  rozm 8'' 
ch e m  s ie k ie r ą  w  d rzew o, z a w o ła ł n a g ie  z  wzbu­
rz e n ie m :

—  Tak będę tby leciały na prawo i na te * 9' 
gdy wrócę do Niemiec!

S ło w a  te  z d ra d z a ją , ja k i e  p ia n y  r o ją  s ię  
ce sa rz o w i. Ż e s ię  n ie  sp e łn ią , —  to  zdiaje saę W  
p ew n em .

_ Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie mężów zaufania z zakładów wojską 

wycil odbędzie się 24 listopada o godz. 6 wiecz°f 
w sali przy ul. Dunasewskiego 5, III. p. Spra^tf 
bardzó ważne. O liczny udział uprasza.

Przewodniczący grupy. 
Komisya oświatowa Rady robotniczej PPS od b f

dzie posiedzenie^ w środę 24 bm. o godz. 7 wie#' 
Dunajewskiego 5, II. p.

Posiedzenie zarządu centralnego dozorcó* 
dom., rob. dzień, i służby dom. od będ zie  się  ^  
b m . o godz. 7 w iecz. D u n a je w sk ie g o  5, II. p., 
k tó r e  z a p ra sz a  s ię  w sz y stk ich  członków* zarzó' 
d u  i rów nież ze sek cy i przew ozow ych tow*. G a j0' 
c h a , ze s e k c y i w ęg larzy  tow . Ju ś k ie w ic z a  i *  
P o d g ó rza  p rezy d yu m  d ozorców  dom . U p ra s #  
s ię  o p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie . O b ecn ość wszyS*' 
k ic h  k o n ieczn a . J .  E -e leck X

- o o o -

B E D N A R Z Y
p rz y jm ie  z a ra z  

Browar Akcyjny Tenciynek
Prócz wynagrodzenia aprowi- 

zacya i mieszkanie.

Chłopca lub dziewczyny
do posług biurowych poszu­
kuje się. Zgłoszenia osobiste 
w b.ui::e oglos, eń Feliksa 

Stattera, Grodzka 13.

Ittycli eltimoiiWw
p rz y jm .e  n a  d o b ry ch  w a­

ru n k a c h

Oiuro Eiektrotechnlczae 
K rak ów , D ługa 3.

P o z n a j  s i e b i e !
W szystkim pragnącym po­

znać swój charakter, zalety, 
wady i ważniejsze zdarzenia 
w życiu, komunikującym wła­
snoręcznie im ię, uazwizko i 
adres, cenne wskazówki, wy­
syła bezpłatnie uczony psy- 
cho-grafolog Szylier-śzkolnik 
(autor prac naukowych;, War­
szawa, Pięzna 25-12. 2466

• • • • • • • *
a •

Ma Pan materye i  
palto i  t. p .? «  
m aleryę j

płai-zcz i t. p .?  > 
duć próbki z • 
składu sukien *

Cieiaoników stclarsklch
meblowych poszukuje praco­
wnia stolarska Audrz. Adam­
skiego, Kraków-Dębniki, R ó­

żana 6.

( lE L i l i  B IM U tl
do robót wojskowych, ma­
szynowych i ręcznych przyj­
mie zaraz Pracownia krawie­
cka k. Rattersmanha, Kraków. 

Krakowska 29.

o e y w i E i
Kto zamierza nabyć elegan- j 
ckie, trwale i luksusowe bu- j 
ciki w szykownych fasonach, I 
n iech wstąpi zaraz, póki zapas.j 
starczy, do znanej solidnej l 

firmy j

G m m  brsnd
ł t r a s to w , Ś ia r a s u iś ln a  6 . j 

Uwaga. Zawiadamiam zara- ‘ 
zem Szan. Panie, rA lektujące 1 
na buciki w ciemno-kawowym 1 
kolorze, że takowe już nade­
szły.

Od 1 marca wychodzi

„GLOS KOBIET PRACUJĄCYCH"
dwutygodnik, organ PPS. poświęcony interesom kobiet aracujacych 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2*— '
Kwartalnie Mk 6;—
Rocznie Mk 24 '—
Huau.1 pojedynczy Mk 1*—

Adres Redakcyi i Admmistr,: Warszawa, W arecka 7 , 1, P .

| T U T K I  I B I B U Ł K I  C Y G A R E T O W E

„ N IL ”
najprzedniejszej jakości, wszędzie de nabycia.

Również zamówienia na

KARTY BO GRY przyjmuje

D. im rm  i S ta . Kraków, Krakow ska 6. T s l. 2360.
3 Reprezentacja Tow. A*c. dla tahryk kart do gry, wyre- 
i  ho w papierowych i przemysłu litograficznego.

| na ubranie, 
S Ma P a n i
• na kostyum,
• Proszę zażą 
| fabrycznego

S 1UJIUOI
ł K raków , Podw ale 5/11 j
2 któ.e zaraz darmo i opiabiie J  
•  wysiana zosianą *

W a ż n e  d ia  K o n su m ó w l

Bryndz®
najlepszej jakości wysyła pod 

dogodnymi warunkami

F A B R Y K A  B R Y N D Z Y : 

S T E R N G L A N Z A  !
K rak ó w  Xtl, L e le w e la  3 . 
Z & siep cy  p o s z u k iw a n i.

Ważne dla Kupców i Kółek rolniczych!
M y d ła  d o  p r a n i a  zagrań, i krajowe pierwszej jakości 
M y d ła  t o a l e t o w e  w kilku gatunkach 
P a s t ®  d o  o b u w ia  „Ursus** i „Jutrzenka" /
P r c s z e k  p r z e c i w  o w a d o m  „ M a o k 8*
K r o c h m a l  w kiiku gatunkach 
B o r a k s  i błyszcz marki „ MorawyŁ 
S z n u ro w a d ła  d o  b u cik ó w

poleca hurtownie Tirma

l i  l i i ,  M i, Bi Jisilia S. i
jg w  w  w  i9

P o sz u k u je m y  do p rę d k ie g o  o b ję c ia  p o sad y

2 sil biurowych samodzielnych
obeznanych z m anip ulacją biurową w przemyśle naft0* 
wym. Reflektujem y na siły poważniejsze tylko w o ln e j 
stinu . Warunki według urnowy. Ołerty z podaniem ref0* 
rencyi prosimy pod a d r.: Societa Wańkowa poczta Ropienką

Rada nadzorcza Konsumu robotniczego „Szamot**' 
Sio w. zarejestr. z ogr. por. w Skawinie

zw ołu je na 25  listopada 1920

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
w  lokalu fabrycznym  w Skaw inie z następu jący#  

p o rząd k iem  d z ie n n y m :
1) Rozstrzygnięcie zażaleń do Zarządu i Rady Nadzór#'
2) Ustąpienie Zarządu i Rady Nadzorcze).
3) Wybór i  wynagradzanie cztoaKów Zarządu j  R*°* 

Nadzorczej.
4) tworzenie i rozwiązywanie lokalów sprzedaży.
5) Wnioski. ^

Na podstawie uchwały wspólnego posiedzenia Zarząd 
i Rady Nadzorcztj zwoiują podpisani

IH 1  MI IHiilf
Podgórskiego Robotniczego Stowarzyszenia Spożyć' 

czego .Naprzód"

na niedzielę dnia 2 8  listopada 1 9 2 0  o godz. 2  p°P' 
do sa li Tow . gim u . „ S o k ó ł”.

P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Referat o kooperatywach robotniczych.
2. Odczy tanie protokółu z ostatniego W aln. Zgrot*1 

dzenia. ■
3. Sprawozdanie Zarządu. «,
4. Przyjęcie rezyguacyi członków Zarządu i Rady Na 

zorczhj. . i.
5. Wybór członków Zarządu i Rady Nadzorczej w J»‘r ‘ 

sce ustępujących.
6. Wnioski Członków i dyskusya. Al
Prawo uczestniczenia na Walnem Zgromadze*Vu a1 '? 

tylko Członkowie stow . na podstawie w jd anej kąirty 
wejściu na salę po stwierdzeń,u członkowstwa książę#  1  
poboru. Wnioski na Walne Zgiomadzeme należy nadsy* 
na piśmie do d. 27 listopada na ręce zastępcy przeWó 
Stow. — W razie braku (irzepisancgo statutem komP/1%  
członków następne Warne Zgromadzenie odbędzie się 
samego, dnia o godz. 3 popot. z tym samym porządk1 
azienuym.

Za Zarząd, Za Radę Nadzorczą:
J . jo  onek Stanisław Jamróz .

■ zastępca przew. przew. Rady Nad/.orczsJ*

\

K euakior u a cz e in y : Einii Haeckur. • KeUaKtor oupowieuzia.ity : matyaii Ja s irz fjs***
N akładem  Ludowej Spółki W ydaw niczej „Naprzód" w K rakow ie. C zcionkam i D rukarni Ludo vei w Kr i  co wie. DuąajawóiCtego 5 (teł. Nr 131


